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W y c h o d z i  w  P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6 fr.
ZA SZEŚĆ M IESIĘCY : 3 Tr. 5 0  c . 

za g ran ica m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : i  d o la r  6 3  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.
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powinny być adresow ane do wydawcy

./V. R E I F F ,  I m p r i m e u r
3, Rue du Four  (angle du Bd St-Germain). 
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W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia , jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą udzie la n e  za dołącze­

niem  m a rk i pocztowej.

w i e w o m  wiEi.KOHii.nin
DO

Charakterystyki naszych czasów

Pod powyżej n apisanym tytułem wyszło 
(1886 r.)  we Lwowie, nakładem czcigo­
dnego weterana Mieczysława Darowskie- 
go i jego przyjaciół dziewięcio-arkuszowe 
dzieło treści polilycznej.

Niewymieniony z nazwiska_a.utor po- 
ruszył w niem najważniejsze a więc naj­
bardziej żywotne i najwięcej nas zajmu­
jące sprawy tyczące narodowego naszego 
bytu i jego przyszłości.

Z bezprzykładnym cynizmem i bez- 
czelnem zuchwalstwem,' poniewierają- 
cem prawo, prawdę i wszystkie zasady 
moralne, podniesiono w Berlinie i w  Pe­
tersburgu sztandar zagłady polskiego 
narodu w imię sfałszowanej i cło absur­
dum doprowadzonej zasady narodowości.

W  obec wrażenia, jakie to zbrodnicze 
wystąpienie wywołało, stało się potrzebą 
spokojne a rozumne rozpatrzenie podsta­
wy, na jakiej się oparł system extermi- 
nacyjnego rządzenia, jako też rozważe­
nie okoliczności wśród których groźba 
zniszczenia została wypowiedzianą i oce­
nienie doniosłości polityki zagłady wraz 
z możebnemi jej następstwami.

Temu rozpatrzeniu, rozważeniu i oce­
nieniu , poświęcił autor swoją pracę i 
nikt też kto ją  przeczyta niezaprzeczy, 
iż może przynieść wiele pożytku. Jest 
ona na dobie i już jako taka zasługuje 
na uwagę publiczną.

Autor bez uniesień, gniewu i namięt­
ności poddał krytyce namiętną mowę 
Bismarka, ustawy antipolskie i wynika­
jące z nich sbosoby wytępiania polskości. 
Owocem tej pracy jest studjum o poli­
tyce zagłady i o systemie wynaradawia­
jącego rządzenia, które autor oparł na 
podstawie odwiecznej sprawiedliwości 
i zasadach cywilizacyjnego postępu.

Pogląd jego na położenie narodu w o- 
bec wiszącego nad nim miecza zagłady, 
jako też na obowiązki, jakie spełnić mu­
simy dla własnego ocalenia, zawiera 
w  sobie wskazówki zdrowej polityki, od 
której nam odstępować nie wolno.

Autor nie szczędzi ogółowi naszemu 
dobrych rad i zachęca do nieustannej pra­
cy oraz do wytrwania na drodze polskiej. 

■*t}dpór dawać musimy wszyscy solidar­
nie i każdy pojedyńczo i wszędzie, na 
każdym kroku neut alizować musimy 
ciosy, w jakie nas bezprawnie z wyso­
kości rządowej godzą.

Niebezpieczeństwo jest wielkie, lecz 
wtedy tylko zagrażałoby Polsce istotncm 
wyniszczeniem, gdybyśmy w zwątpieniu 
i bezczynnie ręce zawiesili.

Srogi jest ucisk, wielką iest niedola 
nasza, ale powodu do rozpaczy nie ma.

W ytępienie narodu wielomilionowego 
a historyczne zasługi w cywilizacji po­
siadającego jest nie możliwe, — lecz po­
trzeba działać, pracować i walczyć o ka­
żdą piędź ziemi, o każde słowo polskie 
i o każde prawo narodu.

Autor zwraca uwagę, iż sposoby na- 
rodobójcze, jakich Prusacy i Moskale 
obecnie używają nie są nowe, były już 
bowiem nie jednokrotnie a zawsze bez­
skutecznie przeciwko nam zastosowy- 
wane. Bezskuteczność ta w  obec ener­
gicznej obrony, nie zmniejsza atoli od­
powiedzialności rządów zaborczych ani 
nie osłabia szkodliwości ich działania. 
Szkodzą sobie, szkodzą wszystkim na­
rodom, szkodzą cywilizacji i przez swoją 
politykę zagłady spychają ludzkość w pier­
wotny chaos barbarzyństwa.

Rewelacje Bismarka tyczące się po­
wstania 1863 r. autor uzupełnia wiado­
mością o dyplomatycznej negocjacji kan­
clerza z Rządem Narodowym. Po raz to 
pierwszy w języku polskim, z pewnego 
źródła, podane są ważne szczegóły o tym 
ciekawym epizodzie.

Historjograf urzędowy moskiewski te­
go powstania, Berg, nadmienił o nim. 
Ponieważ atoli Berg w  swojem dziele 
dopuścił się licznych (błędów,łatw0 wićc 
mogła Nordcleutsche Allcgem. Z e itung  
zaprzeczyć podanej przez niego wiado­
mości. Była ona jednak prawdziwą choć 
niedokładną. Berg niewiedział o co cho­
dziło Bismarkowi, dopiero autor tego 
dzieła objaśnił cel przez kanclerza za­
mierzony.

Z tego, cośmy powiedzieli, można mieć 
wyobrażenie o treści W ieczorów  W ie l­
kopolanina,. Znajdować: ięone powinny 
w rękach wszystkich, co się Polską in­
teresują.

Zachęcając do czytania tego dzieła, 
wytłumaczyć musimy powód, dla któ­
rego wstrzymujemy się od ocenienia jego 
literackiej wartości. Autor jest jednym 
z redaktorów naszego pisma, nie wy pada 
nam więc pisać obszerniej o zaletach jego 
dzieła, wydanego we Lwowie. Z tego też 
powodu ograniczyliśmy się do ogólnego 
podania jego treści.

Ażeby zaś czytelnicy powziąć mogli 
więcej szczegółową wiadomość o zasa­
dach, poglądzie, kierunku i o sposobie 
pisania autora W ieczorów  W ie lko p o ­
lan ina , przepisujemy z jego książki 
czternasty rozdział jako najkrótszy, --- 
z niego wyrobią sobie pojęcie o wartości 
całego dzieła :

« Szczerość, pisze autor, z ja k ą  obecnie 
wystąpił książę Bismark, głosząc wyrok w y­
niszczenia, — podobna otwartość m osk iew ­
skich publicystów, którzy już  oddawna pod­
judza ją  rząd carski, czynowników i cały 
swój naród do wytępienia naszego narodu, 
powinnaby przekonać naszych historyków, 
dziennikarzy i mężów stanu, że prześlado­
wanie, jak iem u ulegamy w  dwóch zaborach, 
nie je s t  skutkiem powstań, agitacji, ani też 
nas tępstwem  opozycyjnego działania, lub 
antipruskiego, albo antimoskiewskiego uspo­
sobienia naszej ludności.

« Gdyby tak było, w  takim razie chłopi,
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których waleczność i w ierność dla rządu 
w ychw ala Btsmark, w ychw ala ją  także Mo­
skale, nie ulegliby prześladowaniu , ich n a ­
rodowość polska i w iara ich me doznałaby 
żadnego ograniczenia. Rzecz się ma je d n a k  
przeciwnie, chłopi, ich narodowość, ich re-  
ligia, ich praw a są tak samo prześladowane, 
j a k  w  reszcie narodu. Dowodzi to więc, co­
śmy już  wielokrotnie wskazywali, źe sam 
fakt istnienia polskiego narodu je s t  pow o­
dem antipolskiej polityki tak w P ru sach  ja k  
i w  Rossji..

« Jest to więc system, system barbarzyń­
ski,  niebezpieczny, ale system.

« Gdybyśmy się starali jak  najgorliwiej 
w ysługi wad rządowi m osk iew sk iem u; g d y ­
by  nasi reprezentanci w sejmie pruskim i 
w  parlamencie niemieckim zawsze z rządem 
g łodow al i ; gdybyśm y się wysilali na o ka­
zanie m oskiewskiego i pruskiego patrjo- 
tyzuiu, — nic byśmy, oprócz spodlenia i 
znikczeinuienia narodowego charakteru nie 
zyskali; me zabezpieczylibyśmy ani naszej 
narodowości, ay,i naszego mienia, bylibyśmy 
ja k  jesleś.iny dzisiaj tępieni i niszczeni, z tą 
tylko, różnicą, iż obecnie zagłada, nie udaje 
s ię ,  w tedy  zaś za haszem dnbrowolnem 
przyczynieniem, raźnieby postępowała.

« Poniew aż niema żadnej, wątpliwości, iż 
celem obecnej polityki tak w Pete rsburgu , 
ja k  w Berlinie, j e s t  zagłada naszego narodu,’ 
jasnem  więc s ta je  się, iż spór o rodzaj i spo­
sób naszego postępowania w  obec takiej 
polityki miejsca mięć. nie może ; że więc 
ustać powinna w ew nętrzna reakcja, która 
po roku 1864 rozpoczęła swoje niefortunną 
działanie ; że rozwiązać się powinny w szys t­
kie stronnictwa i frakcje i zwrócić się m u­
szą usiłowania wszystkich Polaków bez róż­
nicy stanu, wyznania i przekonań politycz­
nych, ku zachowaniu narodowości zag ro ­
żonej. ' 8

«.Soory jak ie  wynikały z powodu pow sta ­
nia 1863 r. o p rogram  polityczny pomiędzy 
Stańczykami, WielopolcZy.kami, W arszaw­
skimi i petersburskimi pozytywistami, ullra- 
montunami, socjalistami a partją narodowo- 
polską i patrjotyczną, które tak głęboko n a ­
ród rozdzieliły w  tych smutnych ' czasach, 
jak ie  nastąpiły po ostatniej naszej wojnie 
z Mo-kalamr, nie powinny być W żaden spo­
sób przedłużane;

« Usiać także powinno owe przesadne 
oskarżanie się i w yw lekanie  na ja w  zboczeń 
i błędów, które zamieniło się w formalną 
manię u niektórych nawet zacnych i rozu­
mnych publicystów.

a Znane to przysłowie, iż brudną bieliznę 
w  domu prać należy7, uległo u nas zapo­
mnieniu i myśmy sami siebie i naszą p rze ­
szłość tak zapalczywie' czernili i oskarżali 
o niebywale zbrodnie, iż nieprzyjaciele nasi 
nite potrzebowali głowy sobie łamać w W y­
najdywaniu  zarzutów, mających niby do­
wodzić, iż nie mogliśmy istnieć,- że sami 
siebie zgubiliśmy i że istnieć nie pow in ­
niśmy, bo w arunków  istnienia w  sobie nie 
mamy.

« Jest to jedyny  przykład sainooskarżenia, 
jak iego  żaden inny naród nie dopuścił się 
nigdy.

« Nazywają nas niektórzy szowinistami— 
gdy przeciwnie, powinniśmy być n a z w a n i : 
n ie u m ie ją c y m i  sa m i  siebie dobrze oceniać.

« Obgadaliśmy się sami i haniebnie oczer­
nili. Zle zrozumieliśmy obowiązek mówienia 
praw dy o sobie, i o' tyle wad, błędów, w y ­
stępków i zbrodni, k tórych me popełniliśmy, 
sann siebie obwiniliśmy, iż ła two było n ie­
przyjacielowi uzasadnić na nas w yrok  za­
głady.

« Ustać to powinno i musi.

* Mówmy sobie najostrzejszą p raw dę w o -  
, a le  nie oskarżajm y się przed wrogiem.

« Dziennikarze mianowicie pam iętać po ­
winni, żeśmy pód obuchem, że naród w nie­
woli me powinien wszystkiego odkryw ać i 
w  plany sw oje  w roga w tajemniczać. Niech­
że wiedzą o czem można, o czem zaś nie 
można pisać.

« System- obrony narodowej m usi być w y­
doskonalony, a solidarność narodowa, stać 
się ściślejszą niż je s t  u Massonów i u Żydów.

« Jak  jes teśm y wszyscy, Polacy, L i tw in i ,  
Rusiui, — skazani zostaliśmy przez m oskiew ­
skich i pruskich polityków na zagładę. P o -  
dąjmyż sobie ręce ja k  bracia, m ający  g i-
nąl ’- — ia wtef,y nie zginiemy, u ra tu jem y  
siebie i k r a j , i od wszelkich niebezpieczeństw  
uwolnimy. »

I DZIENNIK PKUSKI « P O S T  ».

Od lat kilku odbywają się każdego roku 
zjazdy katolików Irancazkich-,, w celu narady 
nad spraw am i katolickiemi i położeniem koś­
cioła w ogóle, szczególniej zaś we Francji .

P o w a g a  tych katolickich, kongresów  jest 
niewątpliwa, wpływ zaś ich wzrasta w miarę 
wzmagania się odwagi, wolnej od dyploma­
tycznych w zględów. Zaczęły one dzięki s ta ­
raniom i pracy W ła d y s ła w a  hr. P lateru 
zw racac uw agę  na kościół katolicki w Pol-  
scei p rześladowany przez dwa najpotężnie j­
sze państwa, z których jedno działa z po­
budek fanatyzmu schizmatyckiego, drugie, 
zaś pod wpływem  fanatyzmu protestanckiego.

Jest to niewątpliwie, najważniejsza sp ra ­
wa w katolickim świecie, — zachowanie się 
jednak  w obec mej Wielu dosto jn ików ko­
ścielnych i samego nawet papieża, zostawia 
wiele do życzenia.

r-lr. W ładysław  Plater  ostatni i je dyny  
żyjący poseł z se jm u 1831 r. z w y trw ałośc ią  
godną uznania i szacunku, przemawia w obec 
katolickiego świata za granicą o ważności 
tej spra wy i o konieczności solidarnego w y­
stąpienia wszystkich katolików przeciwko 
naszym prześladowcom.

Gdyby nie on, być może niewidzianoby za 
g ran icą  dbkłhdnie o tern strasznem znęcaniu 
się nad polskimi katolikami.

Dzienniki wprawdzie podają wiadomości 
o gwałtach rządów moskiewskiego i p r u ­
skiego, lecz sarn tylko'hrabi a-Plater zbiera-je 
w  jedną  całość i p rzedstaw ia tam, dokąd czę­
stokroć glosy dziennikarstwa niedochodzą.

Korzystając z zaprosin do wzięcia udziału 
w  obradach kongresu  w e F rancji ,  przesyła 
mu każdego roku sprawozdanie z w y p ad ­
ków prześladowania i męczeństwa kościoła 
w  Polsce, które się z' niezmierną zaciętością 
objawia1 w całym m oskiewskim zaborze, naj­
więcej zaś na Litwie i na Podlasiu.

Późny wiek nie pozwala h rab iem u na da­
lekie pod róże ,— lecz osobiste jego  uczes t­
nictwo dobrze zastępują owe opisy i odezwy, 
przesyłane na kongres..

Kongres jeszcze nie uchwalił  po tęp ia ją­
cych rezolucji, jeszcze nie napiętnował, 'jak 
to powinien był uczynić, prześladowców  
naszych, którzy w yznawanie religii k a to ­
lickiej karzą jako zbrodnię;, albowiem n ie­
szczęsne względy dypiematyczne ja k im i się 
k ierują wyższe sfery hierarchii katolickiej, 
oddziaływają na postępow anie ob radu ją­
cych , — lecz miejmy nadzieję, że zwycięży 
w reszc ie  prawda i kongres pozna, że tylko

szczere, odważne, ja w n e  a stanowcze w y ­
stąpienie w obronie prześladow anych może 
Wy|*ć na pożytek kościoła i jego  wyznawców .

W nadziei, źe to nastąpi, hr. P la te r  nie 
przestaje  _ spełniać obowiązków posła, za­
w iadamiającego świat katoTicki o tein, co sie 
dzieje w  Polsce.

W  roku  bieżącym otrzymał ja k  i lat p o ­
przednich uprzejme zaproszenie piv.v’ - -ja 
na kongres do Paryża i znowuż, wyli ,- 
czywszy się z niemożności osobistego uc,.oof- 
n ic tw a , przesłał pod adresem  prezydenta 
kongresu  m em orja ł,  datowany w Broelbergu- 
2 i£’o maja.

Dokument to ważny i c iekawy ! Hr. P later 
skrzętnie w  nim pozbierawszy wszystkie 
fakta religijnego ucisku oraz nietolerancji 
rządu moskiewskiego i przedstawił dokładny 
obraz położenia kościoła katolickiego w  Po l­
sce pod rządem moskiewskim w ciągu osta t­
niego roku.

Unici w d je c e z j i  chełmskiej byli najsrożej 
prześladowani. Bohaterski ich opór p rze ­
ciwko narzuconemu im podstępnie i bez ich 
wiedzy wyznaniu « p raw osław nem u » nie 
ustał,  w ładze więc m oskiewskie pas tw ią się 
wciąż nad biednymi włościanami. Dłuto 
szereg gw ałtów  i nadużyć niezłamal ich 
wierności dla religii ojców, Gzynownicy 
kierowani przez Mirosława D obrjańsk ie^o’ 
zbira i kata Unitów, posunęli się aż do’ roz­
rywania pomiędzy nimi małżeństw, uroczy­
ście w kościele zawartych i zaprzysiężonych. 
Rzecz to n iesłychana! Niepodobnego nawet 
za im peratorów  rzymskich nie wydarzyło 
się. Zabijali wyznaw ców , lecz nie targali się 
na związki rodzinne.. Męczeństwo Unitów 
podlaskich przeszło co do, czasu, wszystkie, 
dotąd znane męczeństwa.

W  dalszym ciągu opisał hr. P la te r  w  me- 
m orjale zaburzenie w  Lublinie, w ywołane 
przez m oskiew ską nietolerancję i gw ałty !  
Dzielny pofslłr lud daw ał w  t y i n r a z i p - ^ w ę  
i wolność sw oją  w obronie praw ych  kapła­
nów i dobroczyńców sw o ich  z zakonu Do­
m inikanów wywożonych mr w ygnan ie  do< 
caratu.

P rześladow anie katolików łacińskiego.ob­
rządku na Litwie stało się w  ciągu ostatnie­
go roku jeszcze gwałlowniejszeui.  T ac y d u -  
dzie, ja k  Kochanów, Siergie jewski, kniaź 
Trubecki i inni postępują z nierównie w strę t­
niejszą dzikością od tej, której rysy skreśliła 
nami liistorja rzymskich prokonsulów. Pocz­
ciwość je s t  przuz nich uważana za dosta­
teczny powód do wysłania księdza katolic­
kiego. na< wygnanie. Nie mogą. im zarzucić 
żadnego, czynu, więc bez śledztwa i bez.sądu 
w yw ożą na wygnanie. Cnota urzędownie 
uznana została za szkodliwą dla m osk iew ­
skiego prawosławia. Doszło fam już  tlo tego, 
że czynowniey i publicyści moskiewscy, 
jawnie, publicznie rozpraw ia ją  o potrzebie 
zupełnego zniesienia kościoła katolickiego na 
Litwie i takowe uw ażają  za kw est ję  czasu.

Hr. P la te r  nie pominął w  inemorjale.owe- 
go dziekana, w  Mińsku, ohydnegoks .  Makare­
wicza, który w piśmie do Kochanowa pro­
jek tu je  sposoby, którymi będzie można po ­
łożyć koniec władzy Papieża ńad katolikami 
polskimi. Rzecz godna uwagi, że pomiędzy 
nimi je s t  rozseperowanie polskości od ko ­
ścioła i w prow adzenie języka m oskiew skie­
go do nabożeństwa.

Eksperyment ten zawiedzie ja k  zawiodły 
wszystkie g w a ł t y — wszakże samo jego usi­
łowanie wykazuje ja k  trudnein  jest, i strasz- 
neni położenie kościoła katolickiego na L i­
twie.

Zauważymy to od siebie, że zuchwalstwo 
Moskali podsyca się milczeniem P ap ie ża ; że 
rachują bardzo na sw e  dyplomatyczne żabie-
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;gi, któreini zamierzają oszukać Leona XIII, 
niezmiernie skłonnego do dyplomatyzowa n;ia.

Pod  koniec mem oriału , hr. P la te r  w s p o ­
mina w sposób bardzo delikatny o bolesnem 
wrażeniu., jak ie  wywołała  polityka W a ty ­
kanu pomiędzy Polakami.. N iem a  Lu skargi,  
j e s t  tylko skonstatowanie faktu i wyrażenie 
nadziei.

« Nominacja ks. Dindera z Królewca, na­
rodowości niemieckiej, ,na godność a rc y ­
b iskupa gn ieźn ieńsko-poznańskiego , jako 
też zgodzenie s ię  na ś rodki w yjątkow e, j a ­
kich ofiarami są dtje.cezje polskie w Prusach, 
poprzedzone wygnaniem z państwa prusk ie­
g o  30,000 Polaków  katolickiego wygnania , 
z powodu ich n a ro d o w o śc i ; — w ygnanie  
b iskupa W ileńsk iego  bez w yw ołan ia  pro­
testu Stolicy Apostolskiej i pozostawienie 
m ęczenników Unitów nieszczęśliwemu ich 
losowi, — boleśnie dotknęło Polaków  w ier ­
nych kościołowi. Polacy jednak , pisze dalej 
h r .  P later ,  spodz iew ająs ię ,  że katolicy świata 
całego, wzbudzeni przez obowiązek so lidar­
ności, podniosą swój g łos potężny przeciwko 
czynom barbarzyństw a oraz nietolerancji, 
k tóre  hańbią nasz ucisk i liczą na trosk li­
w ość Ojcu świętego, że podobnie jak  jego  
poprzednicy, będzie bronił słabych przeciw 
mocnym to je s t  katolików polskich, prześla­
dowanych przez nieprzyjaciół ich religii. » 

Memorjal hr. Platera był przesłanym także 
Papieżowi i do wielu dzienników, pomiędzy 
którymi wywołał różne najczęściej p rz y ­
chylne opinie.

Ksiądz Sim m aco, podobno prałat rzymski, 
dokładnie obeznany z tern, co się dzieje 
w  W atykan ie ,  zamieścił w dzienniku w Rzy­
mie wychodzącym L a Rassegna, artykuł n a ­
pisany z powodu memorjału lir. P la te ra  p. t. 
Polonia e Francia.

Artykuł ten przestrzega przed nadzieją 
uzy sk a n ia  p om o cy  L eona X III  dla n ie szczę ­
śliwego kościoła katolickiego w  Polsce za 
pośrednictwem kardynałów  polskich i zapo­
wiada, że Papież zgoła nic nie uczyni na 
rzecz polskich katolików.

Nie będziemy się rozpraw iać z pessymi- 
stycznein widzeniem ks. Simmaco, który 
p rzedstaw ia  Leona XIII n ie ja k o  następcę 
Chrystusa, gotowego życie sw e  oddać za 
w iernych  lecz jako  zimnego dyplomatę dba­
jącego  tylko o dobre stosunki z potężnymi 
pańs tw am i,  które Polskę prześladują, jako 
głowę kościoła bez serca, zupełnie obojęt­
nego na los i cierpienia polskich katolików. 
Mocarstwa, powiada on, nie znajdą w  p rze ­
śladowaniu szlachetnego narodu, który chrze­
ścijaństwo pod W iedn iem  ocalił, moralnego 
wędzidła w  słowach naczelnika katolicyzmu.

Oskarżenie ks. Simmaco, obszernie uzasa­
dnione, je s t  najsilniejszą krytyką Leona XIII.

Gdyby ono było w e wszystkich szczegó­
łach swoich trafnem, należałoby oczekiwać 
dla kościoła katolickiego u nas i wszędzie 
najsmutniejszej przyszłości.

Jakkolw iek niepodobna nam przypuścić 
w  Papieżu tak wygórowanej obojętności na 
stan kościoła katolickiego w Polsce, któreby 
było zupełnem zapomnieniem obowiązków, 
jak ie  na nim ciążą jakoby  na głowie kościoła, 
wszakże ustępstwo zrobione przezeń dla 
B ism arka, nakazuje nam ja k  najtrzeźwiej 
zapatryw ać na s tosunek nasz do obecnie 
panującego Leona XIII i nie łudzić się na ­
dzieją jak ie jko lw iek  obrony z je g o  strony.

H i . ł la ter jednak  spełnił co do niego n a ­
leżało, gdy z uszanowaniem odkrył P a p ie ­
żowi, iż zaw arta  pomiędzy nim a rządem 
m oskiewskim  umowa, miała na celu zam a­
skowanie nadużyć i gw ałtów , czyli innemi 
słowami dalsze niszczenie kościoła katolic­
kiego pod osłoną władz djecezjalnych i s a ­

mego Papieża. Papież niewiedząc o tern, ma 
być pomocnikiem do obalania kości* >łu k a ­
tolickiego w Polsce. W  końcu powie rząd 
carski ludowi polskiemu, wyznającemu ła ­
ciński obrządek, ja k  ju ż  powiedział polskie­
mu ludowi, wyznającem u uniacki obrządek : 
« po cóż się opieracie, wasi księża, biskupi 
i sam Papież milcząco przyzwolili, ażebyście 
przystąpili do kościoła prawosławnego, który 
je s t  len sam, co i katolicki.  »

Leon XIII powie niezawodnie kiedyś, co 
powiedział Grzegorz XVI: « oszukanym zo ­
stałem. s

Ostrzeganie o gotującem się oszustwie i 
niebezpieczeństwie nalr ży do Polaków. H ra­
biego więc Platera memorjal,  j e s t  doku­
mentem, który świadczyć będzie przed po­
tomnością, że naród nasz zrobił co powinien, 
g łow ę kościoła ostrzegł, sam zaś na sobie 
tylko polegając, działał,  bronił i walczył za 
prawo wolności sumienia, które je s t  cząstką 
prawa narodu do bytu wolnego i niezależnego.

Dziennik półurzędowy pruski Post zw ró ­
cił także uw agę  na meinorjał hr. P latera i 
wyciągnął z niego fałszywy wniosek exploa- 
towania religii w  in teresie polityki i P o la­
ków oskarżył, iż religii używają dla osłonie­
nia swojego rew olucyjnego  działania.

Tym argum entem  już  niejednokrotnie dy ­
plomacja p ruska i m oskiew ska starała się 
osłabić doniosłość faktów przez Polaków 
przytaczanych na dowód srogiego ucisku 
kościoła katolickiego, — tego argum entu  
używa zawsze w Rzymie, gdy chce Papieża 
sprowadzić z drogi jego obowiązków, do 
których należy obrona .wszystkich narodów 
katolickich prześladowanych przez ino-  
wierców.

Nikczemność tego rodzaju zarzutu roili 
w rażenie  oburzające, — któż bowiem w ię ­
cej nadużywa kościoła do celów politycz­
nych jeżeli nie rządy pruski i moskiewski.

Hr. P later nie pozostał dłużnym odpowie­
dzi dziennikowi Post.

W  obszernym francuzkim liście d rukow a­
nym na osobnej ćwiartce, zaprzeczył zarzu­
towi, uczynionemu przez ten dziennik i o d ­
rzucił go P russom , które religią chcą zrobić 
narzędziem sw oich zaborów.

* W  nocie, pisze hr. Plater, którą w ys to ­
sowałem do zgromadzenia katolików we 
F rancji ,  w  imieniu własnem, nie zaś jak ie j­
kolw iek partji,  przedstawiłem w  krótkości 
nieszczęśliwe położenie katolików w  Polsce. 
Jeżeli pismo to ma ja k ą  wartość, to tę je d y ­
nie, że j e s t  ono w yrazem publicznej w  P o l ­
sce opinii.

« Dopatrzyłeś się pan w  mem piśmie zu­
pełnie niewłaściwie śladów wyzyskiwania 
religii w interesie politycznym i oskarżasz 
Polaków , że nadużywają w tym celureligii.  
P ro tes tu ję  ja k  najmocniej, przeciwko ternu 
złośliwemu oskarżeniu, które powinno być 
skierowane przeciwko lyin, którzy przesia­
dując narodowość w  religii, szkodę je j w y ­
rządzają i obrażają uczucia ludności.

« Tutaj się nasuw a kwestja ,  j a k  w  in te­
resie  pańs tw a należy postępować z prow in­
cjami polskiemi do P ru s  wcielonemi ? Gzy 
należy je  gwałtem germanizować, czy też 
szanując  ich narodow ość i religią, korzvstac 
z usposobienia lojalnego, z jak iem  się pod ­
dali praw u, w  państwie obowiązującem u ?

« Doświadczenie jak ie  zrobiła Austrja ,  roz­
strzygnęło ju ż  tę kw estję  stanowczo :’łud-  
ność Galicji z powodu przyznania narodo­
wego samorządu, stała się podporą tronu a 
pomiędzy austrjackimi ministrami zasiada 
dwóch obywateli z tej prowincji .

« Polacy należący do pruskiej korony, w y­
lewali za nią k rew  i nigdy w  swein po­
stępowaniu  nie opuszczali drogi legalnej.

W  obecnem zaś położeniu niczego więcej 
me żąda ją jak tylko ażeby z nimi tak samo 
pos tępow anojak  z resztą ludności królestwa.

« Interes państwa nie dopuszcza w yją tko­
wych iządów  dla tej lub owej p row incji ;  
siła je g o  spoczywa w  jedności wszystkich 
p ierw iastków a nie w  systemie trw ałe i dla 
któregokolwiek z nich nie-przyjaźni. Rząd 
niemiecki sam to uznał,  za przestając, w  znacz­
nej części walki z katolikami niemieckimi, 
co zrobił w  obec nich, powinien uczynić 
i w  obec polskich katolików.

« P rzew idu jący  rozum męża stanu, który 
k ieruje sp raw am i Niemiec, nie powinien być 
obojętnym w  obec tego, co utwierdzić może 
potęga niemiecka w  przyszłości,  którą s łusz­
nie, się zajmuje. Czyż więc rozumną je s t  
rzeczą, ażeby bez żadnego w zg lęd u  na w y ­
padki, które wym agać będą współdziałania 
wszystkich poddanych, popychać do rozpa­
czy ludność polską spokojną, która żąda 
tylko zachowania p raw , jak ie  jej przyrze­
czone. d

« E uropa w  niedalekiej przyszłości zagro­
żoną je s t  w strząśnieniem  socjulnem, nad 
w yw ołan iem  którego pracują ' bezustannie 
n ieprzyjaciele społeczeństwa, których me- 
braku je  w  Niemczech. Polacy jako  katolicv 
konserw atyw nie  usposobieni,  mogą się stać 
w  tej wojnie potężną ochronną siłą. Czyż 
więc- j e s t  rozumną rzeczą odpychać ich z po­
wodu narodowości i działać przeciwko kró ­
lewskim rękojmiom samejże konsty tucji?
Patrjoci niemieccy opierają się takiemu z Po­
lakami pos tępow aniu ,  lecz niestety, bez 
skutku. J

« Prześladować narodowość do na jw y ż­
szego stopnia, w czasie ogólnego spokoju  
w ypędzać 30,000 Polaków, bez żadnego 
w zględu na kobiety, dzieci, s ta rców  i s ła -  

y ?11.’, ,^la tylk°, że się w  P russach  nie 
rodzili i są katolikami, j e s t  to gwałcić 
wszystkie zasady ludzkości i zaw racać do 
czynów okrucieństw a, jak ie  w  dawnych 
w iekach popełniano. Czyż to ma hyc posłan­
nictwem nowych, odrodzonych Niemiec po­
witanych w  imię wolności?

« Rzecz dziwna, co Niemcy u siebie u w a ­
żają za patrjotyzm i narodowy obowiązek 
toz samo potępiają u Polaków  jako  zbrodnie 
i ob jaw y rewolucyjne. Ale, gdyby  można 
dopuścić ten sposób oceniania, w tedy kan ­
clerz niemiecki jako gorący patrjo ta  byłbv 
pierwszym rewolucjonistą. '

« Zresztą sp raw a  Polski je s t  podobną do 
sp raw y  Pruss ,  z epoki nieszczęść tej mo­
narchii, różnica istnieje tylko w  sposobach 
pokojowych, jak ich  Polacy używ ają do od ­
poru zadawanych im ciosów.

« S p iaw a I olski je s t  sp raw ą  przeważnie 
konserw atyw ną i jeden  z najsławniejszych 
męzow stanu, nazwał rozbiory Polski n a j­
większą zbrodnią, czasów now oiytnych. P o ­
lacy katolicy jakkolw iek  boleśnie dotknięci 
vv uczuciu narodowem przez w ybór cudzo­
ziemca na arcybiskupa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego, przez szacunek jednak  dla Papieża 
który go nominował, przyjęli go z poszano­
w aniem  i godnością, ja k a  się należała jego 
gorliwości katolickiej.

« W idzim y więc z tego, że obcym je s t  im 
duch nieposłuszeństwa ; że gdyby zamiast 
systemu prześladowania i exterminacyjneo-o 
rządzenia, zaprowadzono rządy łagodne3 i 
o jcowskie, P russy  stałyby się silniejszymi. 
Obecnie zas przy rządach opartych na g w a ł ­
cie i prześladowaniu, przeciwko którym sami 
P rusacy  głos podnoszą, w p ływ  swój i siłe
utracac muszą dobrowolnie.

« Naród wielomilionowy, liczący wieki 
exystencji, który oddał Europie i cywilizacji 
wielkie usługi,  nie może być zniszczonym.
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W o jn a  zagłady, jaką mu wypowiedziano, 
Stokroć razy pomnoży jego  siłę moralną i 
spotęguje opór. Niemcy są otiarami podo­
bnej polityki, zastosowanej do nich przez 
sąsiednie mocarstwo w  prowincjach n ad ­
bałtyckich. Głusi na skargi Polaków, gorzko 
się przecież skarżą  na prześladowanie ich 
religii i narodowości przez Rossją, państwo 
najmocniej exterminacyjne, gdyż w ed ług  
ich podwójnej miary i wagi, należy P o la ­
ków germ anizow ać lecz nie trzeba Niemców 
moskalizować.

« Kończąc, powtarzam, pismo moje p rze ­
słane do kongresu katolickiego było osobi- 
stein dziełem ; wydalanie m assow e Polaków 
z P rus  ma charakter polityczny i re l ig i jny ; 
religia u Polaków  nie była nigdy narzędziem 
polityki, o czein przekonać się można z tego 
w łaśnie faktu, że w sp raw ach  tyczących się 
kościoła odnoszą się do kongresu  katolic­
kiego i do Papieża ; opozycja polska nie je s t  
bynajmniej rew olucyjną,  albowiem ma ona 
charak ter  legalny. Zachowywać narodowe 
aspiracje oraz wspomnienia historyczne i być 
im w iernym , nieznaczy być rewolucyjnym. 
Ileż to razy w  Prussach  nieprzyjaciele P o l ­
ski nazywali fanatykami i wstecznikami 
tychże samych Polaków, których dzisiaj 
traktują jako  rewolucjonistów. Faktem jes t ,  
że Polacy nie byli n igdy i nie są obecnie ani 
wstecznikami, ani rewolucjonistami i że są 
wierni swojej w ierze religijnej, rów nież  
miłościwej i tolerującej ja k  ich polska n a ­
rodowość. »

Żaden Polak nie łudzi się, ażeby argum en­
tami praw dy można trafić do przekonania 
ty ranów , co nas gnębią. W ind lhors t  p rze ­
cież powiedział,  że anielska naw et mowa, 
byłaby odepchmętą przez tych ludzi bez 
serca, którym jasność pojęcia zaciemniły 
praktyki narodobńjeze.

Hr. P la te r  jeżeli podniósł swój głos prze­
ciwko kłamstwom pruskich gazet i pruskiej 
polityce, uczynił to z obowiązku stojącego 
na straży praw a i p raw dy  Polaka.

Cios fałszu i złości należy zawsze ode­
przeć, nie pytając o skutki dalsze odparcia.

UROCZYSTOSC SZKOLNA
N A  BATIG NO LACH

Kto wątpił,  że dzień rozdania nagród 
w Szkoło Polskiej na Batiniolu, je s t  dftiem 
świątecznym dla nas Polaków, zamieszka­
łych w  Paryżu, — ten w idokiem sali szkol­
nej w  dniu 3 sierpnia r. b. przekonanym zo­
stał o swojej pomyłce.

Gmach szkolny przy ulicy Lamande, 15, 
był przystroiony polskiemi i francuzkiemi 
c h o rą g w ia m i; liczna zaś publiczność śp ie ­
szyła doń z różnych stron miasta świątecznie 
przybrana i wkrótce napełniła obszerną salę 
aż po same brzegi. Oblicza jaśnia ły  nadzieją 
f  radośnem zaciekawieniem.

Obecność tylu rodaków  świadczyła, iż do­
brze pojmujemy w ażność w ychow ania  p u ­
blicznego i oświaty dla naszego narodu.

Ta młodzież w  polskich m undurkach,  z ro ­
dzona na obcej ziemi, została tu zebrana, 
ażeby niezapomniała, że je s t  polską i ażeby 
nauczyła się kochać Ojczyznę, której oblicza 
jeszcze nie poznała.

Ma ona nie tylko kochać, ale i poświęcić 
dla niej pracę swoją, życie sw oje  '

Tej szkole przyświeca idea, że Polak na 
obcej ziemi w najdalszem sw ojem  poko le ­
niu nie przestaje być Polakiem. Obowiązek

służby dla Ojczyzny przechodzi na jego  dzie­
ci, wnuki,  prawnuki.

P atrząc  więc na tę młodzież widzieliśmy 
w  niej przyszłych pracowników, w o jo w n i­
ków i obywateli a może i oswobodzicieli 
Polski.

W  sercu sw em  widzieliśmy ich w alczą­
cych z w rogam i,  co ujarzmili naród i zapa­
nowali nad polską ziemią i cieszyliśmy się, 
że przyniosą do kraju światło, które na- 
jezdnik  bru ta lną  sw ą dłonią zakrył przed 
tymi ich braćmi co pod jego niepraw em  pa­
nowaniem pobierają naukę.

Ileż to wdzięczności czuć powinniśm y dla 
założycieli tej Szkoły, nauczycieli, d y rek to ­
rów  i tych wszystkich, którzy zrobili może- 
bnein u tw orzenie  tego naukow ego zakładu.

Gdyby nie ta Szkoła — pokolenie em ig ran ­
tów straconem by zostało dla Polski.

W  tej szkole kształcą się już  w nuk i w y ­
chodźców z 1831 r. Ich ojcowie urodzili się 
i żyją w e Francji ,  oni też nie widzieli Polski 
a przecież p ie lęgnują w  swoich sercach te 
sam e uczucia, które ożywiały icli dziadów 
na polach bitew  listopadowego powstania.

Oto z czego byliśmy dumni i dla czego 
dzień rozdawania  nagród tym polskim dzie­
ciom na obcej ziemi zrodzonym a gotującym 
się do służby i śmierci za Polskę, był dla 
wszystkich zgromadzonych dniem ś w ią ­
tecznym.

Uroczystości przewodniczył Dr. X aw ery  
Gałęzowski, P rezes Rady Nadzorczej Szkoły 
Polskie j.

Po zaśpiewaniu  przez uczniów pieśni « Bo­
że coś P o l s k ę », zabrał głos członek Rady 
p. J ó z e f Gałęzowski i w  szeroko rozwiniętej 
mowie wykazał jakie je s t  podw ójne zadanie 
S zko ły :  1° kształcić młodzież ogólnie i pod 
tym w zględem  w yrów nać szkołom francuz- 
k im ; 2° budzić lub u trzym yw ać w  niej za ­
miłowanie rzeczy ojczystych wykładaniem 
języka, historji , geografji i literatury po l­
skiej. Dodał, że uczucia patrjotyczne w ynie­
sione ze szkoły ujawniły  się świetnie w p r a ­
cach stowarzyszenia byłych je j uczniów i 
w  śmierci bohaterskiej niektórych z je j  d a ­
w nych wychow ańców , poległych bądź za 
Polskę, bądź za Francję .  Przechodząc do 
określenia położenia naszego dzisiejszego, 
zaczął od złożenia hołdu pięciu członkom 
Rządu  Narodowego, straconym 5go s ie rp ­
nia 1864 r. na stokach cytadeli w arsza w ­
skiej, ocenił powstanie z r .  1863, odpow ia­
dając na czynione m u zarzuty przez ludzi 
u słabszego charakteru i mniej hartownej 
duszy »; zachęcał do w ytrw ałośc i na s ta ­
nowisku jakie nam his torja  wyznaczyła, 
w  nadziei,  że albo' -odsiecz przyjdzie, albo 
zużyją się nieprzyjaciół siły jeszcze przed 
naszemi, albo wreszcie niezgoda wybuchnie 
w  nieprzyjacielskim obozie. W  razie walki 
między Moskwą a P russam i,  chociaż z ż a d ­
nym z przeciwników być nie możemy, toć 
jednak , według mówcy, nie zechcemy Mo­
skalom być narzędziem w  dziele niszczenia 
zachodniej kultury. Kończąc, m ówca złożył 
hołd weteranom z r. 1831, tudzież w ychodź­
com zmarłym bądź na polach bitew  ja k  B o ­
sakowi, bądź w k raju  ja k  Krukowi, a szcze­
gólniej naszym Polkom, które są na jpo tęż­
niejszą dźwignią narodowości naszej.

Po tej mowie ciągłemi przeryw anej okla­
skami, zaśpiewali uczniowie pieśń z Krasic­
kiego w y ję t ą : « Ś więta  miłości kochanej 
Ojczyzny ! » i przewodniczący dał głos panu 
A rturow i Stępińskiemu, daw nem u uczniowi 
Szkoły, inżynierowi i profesorowi Szkoły od 
lat wielu, a w tym roku  zamianowanemu 
członkiem Rady adm inistracyjnej.  P . Art. 
Stępińskiego poprosiła Rada  o wygłoszenie 
m owy w  języku  francuzkim, która, w edług

zwyczaju, powinna nastąpić po mowie pol­
skiej.

Mówca, jako  dawny uczeń Szkoły, skreślił 
rzewnie wspom nienia z lat swoich dziecin­
nych przepędzonych pod-dozorem ówczesne­
go profesora języka polskiego p. Stan. Ma­
linowskiego, przypomniał lekcje literatury 
dawnego dyrektora Hip. Klimaszewskiego, 
zapalonego wielbiciela W .  Pola i Mickie­
wicza, opisał wrażenie jak ie  na młodocia­
nych umysłach robiło czytanie z kom enta­
rzem profesora « P ieśni o ziemi naszej » i 
« Pana Tadeusza » ; przechodząc do nas tęp­
nej epoki historji Szkoły, oddał hołd ś. p. 
Sewerynowi Gałęzowskiemu i wspom nia ł 
o zajmującym wykładzie h istorji i literatury 
polskiej' byłego posła X aw erego  Godebskie­
go. Konkluzją je g o  mowy było, że, pon ie­
waż i dziś podobneż wykłady te same budzą 
w  sercach uczniów uczucia, powinni kochać 
Polskę, matkę tę uwięzioną, znieważoną i 
p rawie przez w rogów  zabitą, która wtenczas 
dopiero wróci do życia, kiedy jej wszyscy 
synowie zgodnie dla niej na wszystkich w ie ­
dzy i działalności ludzkiej polach, niezmor­
dowanie pracować będą.

Mówa ta tak czysto polska w swojej fran- 
cuzkiej szacie zachwyciła licznych s łucha­
czy, którzy hucznemi oklaskami podzięko­
wali sympatycznem u mówcy.

Dyrektor Malinowski zabrał ostatni głos. 
W  tym roku mówił krótko ale treściwie.
Z każdego jego  s łowa odzywała się g łęboka 
miłość Ojczyzny. Dla tej to miłości ukochał 
tak mocno polskie dzieci, że oto dla nich 
wyrzekł się wszelkich przyjemności i od lat 
trzydziestu przeszło wiodąc życie jak  zakon­
nik, czuwa na s tanow isku rzadko kiedy od­
dalając się ze szkoły. Jak  Mohort na granicy 
Polski, tak ob. Malinowski na stanowisku 
szko lnegodyrek to ra jes t  wzorem obowiązku.

Deklamacja była zarazem popisem polskiej 
w ym ow y. Chłopcy porobili znaczne postępy, 
nigdy jednak  za wiele pod względem polskiej 
w ym ow y wym agać niemożna.

Gdy w zaborze moskiewskim polska mowa 
prześladowana je s t  na miejscach publicz­
nych i wyrzuconą je s t  z urzędów, sądów  i 
szkół, w  zaborze zaś pruskim m ówienie po 
polsku uważają za w ystępek i nawet religję 
w ykładają  po niemiecku, należy się starać, 
ażeby teli język, skarb  nasz drogi, który 
nam wydrzeć usiłują, w  tej szkole em ig ra ­
cyjnej bezwzględnie panował, żeby każdy 
młodzieniec opuszczający je j  mury mówił 
tak dobrze i płynnie po polsku ja k  ten, który 
urodził się i wyrósł na ojczystej ziemi.

W iersze  St. Jachowicza, F r.  Morawskie­
go, Marji z Rusiłowa, Kościelskiego, A nto­
niego Góreckiego, E. Odyńca, K. G aszyń­
skiego i Bohdana Zaleskiego deklamowali 
u cz n io w ie : Szam bara August,  Poczobut L u ­
cjan, Bohdanowicz Plenryk, Stępiński F ra n ­
ciszek, Obi ycki Mikołaj, Gasztowtt W acław , 
Ł apuszew ski Andrzej, Czernik W ojciech ,  
Dobrzycki Kazimierz, Judycki Bartłomiej i 
Stodołkiewicz W ładys ław .

Śpiew  uprzyjemniał uroczystość. Ucznio­
wie dobranymi głosami śpiewali także c h ó ­
rem : « Salut au drapeau » i « Jeszcze Polska 
nie zg inęła* .

Ś piewy i deklamacje wypadły dobrze i p u ­
bliczność nieszczędziła oznak zadowolenia i 
uznania.

Nagrody celującym uczniom rozdawali 
członkowie Rady i kilka osób zaproszonych 
n a  estradę, jak  : Dr. Szwykowski, W incen ty  
Mazurkiewicz, ksiądz Tański, ks. W ilcz y ń ­
ski i inni. Pomiędzy wynagrodzonym i, n a j ­
więcej odznaczyli s i ę :

1) W  klasach elementarnych :
Poczobut Lucjan, Bohdanowicz H enryk ,
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Olewiński W incen ty ,  Rom anowski Felix, 
Szewczyk Józef, O strowski Gustaw, K ona­
rzewski W ład y s ław ,  Łapuszew ski A ndrze j , 
Merecki Jerzy ,  Poczobut W incenty .

2) W  klasach technicznych:
Sosnowski Józef, Krasowski W ojciech,

Dobrzycki Kazimierz.
3) W  klasach licealnych  uzyskali uczn io­

w ie  21 nominacji, z których najwięcej otrzy­
mali :

S tępiński Franciszek, Gasztowtt W a c ław ,  
Stodołkiewicz W ładys ław  i Braun Bernard.

Oby z tej młodzieży wyrośli dzielni P o ­
lacy, wierni sz tandarow i niepodległej i wol­
nej Ojczyzny!

KOąRESPONDENCJG
Kurjera Polskiego

Z  nad granicy Królestwa Polskiego , 
2 8  lipca 1386  r.

K urjerow i lwowskiemu donoszą z W a r ­
szawy wiadomość o nowym urzędzie M iro­
sława Dabrjańskiego, znanego szpiega, r o ­
dem z W ę g ie r ,  gdzie ojciec jego  Adolf Do- 
b rjańsk i  pomiędzy Rusinam i węgierskim i 
a potem w Peszcie był wysokim austrjackiin 
urzędnikiem .

Otóż ów Mirosław Dobrjański oprócz obo­
w iązku  szpiega i kata pomiędzy Unitami 
chełmskiej djecezji i agitatora carskiego 
w  W schodn ie j  Galicji, sp raw u je  jeszcze od 
niejakiego czasu urząd dozorcy 10 pawilonu 
w  cytadeli w arszaw skie j czyli « urząd wiel­
kiego Moroka nad więźniami politycznymi 
a mianowicie nad tymi, których on do cyta­
deli pówsadzał. W ładza  jego, je s t  tak wiel­
ka, że bez jego  zezwolenia nie wolno nikomu 
odwiedzać więźniów. On naznacza w jakim 
lokalu więzień ma być osadzony, ja k  k a r ­
miony, jak  dręczony i w jak i sposób dozorcy 
m ają  się z nim obchodzić. Je s t  to jednem  
słowem kat — boa constrictor, który bez krwi 
dusi sw oje  ofiary. Zaciekłość i znęcanie się 
tego nędznika są straszne.

W ładza  je g o  je s t  szczególniejszego ro­
dzaju, bo t«ka, jakiej dotąd żaden zbir nie 
posiadał. J e s t  bowiem nie tylko wielkim 
Morokiem w  cytadeli, ale zarazem głównym 
liwerantern ofiar. Jeździ nieustannie po kraju 
a mianowicie po Podlasiu, gdzie zorganizo­
w a ł  osobną bandę szpiegów, pilnujących 
nieszczęśliwych Unitów. Jeździ on również 
często do K rakow a, g d z ie je s t  stała siedziba 
szpiegowskiej jego  agentury. Tam odbiera 
raporta  z całej Galicji. Jeździ pod obcem 
nazwiskiem —  dziwna atoli rzecz, że policja 
k rakow ska nigdy go nie poznaje. , głąb 
Galicji boi się zaglądać. Je s t  jednakże  po ­
w szechnie wiadomem, że we Lw ow ie ma 
także Dobrjański stałą ajencją. Nie kto też 
inny ja k  Dobrjański dostarcza m oskiew skie­
m u rządowi najszczegółowszych planów 
z postępu fortyfikacji Krakowa i Przemyśla.

H urko, A puchtin  i Dobrjański je s t  to trójka 
powiązana z sobą ściślejszymi stosunkami 
hulla jskiej tyranii.

Nie są to jedyni satrapi i prześladowcy! 
Każda nasza prowincja , każdy powiat i k a ­
żde miasto w zaborze moskiewskim ma 
sw ojego  tyrana, który ludność uciska i znęca 
się nad nią w  okrutny sposób.

Koc.hanóic je n era ł-gnbe rna to r  W ileńsk i,  
ciemięży całą L itwę. W yjechał  obecnie na 
urlop do dóbr swoich w Penzeńskiej g u -  
bernii i z lego powodu rozeszła się pogło­
ska, że już  nie wróci.  Nie przykładamy wiary 
do tej pogłoski, chociaż powiadają, że n a ­

stępcą jego  ma być je g o  współzawodnik  j e ­
nerał Ganecki, g łów nodow odzący wojskami 
okręgu  wileńskiego, znany z powstania 1863 
jako  okrutnik.

Kochanów przed odjazdem z W iln a  w y ­
stosował nakaz do władz policyjnych, ażeby 
niezwłocznie w całym okręgu wileńskim 
wzbroniono używania uprzęży angielskiej, 
uważanej przez Moskali za polską. Odtąd 
muszą wszyscy Litwini jeździć w edług roz­
kazu Kochanowa « tró jkam i w jermionach  » 
podobnie ja k  w  Moskwie. Rozkaz został 
ściśle wykonany. Tych, którzy ważą się 
jeździć w dotychczas używanej uprzęży, po- 
lic|a skazuje na pieniężne kary, aż do w y ­
sokości ISO rubli. W  ten to sposób chcą.za­
trzeć odrębną fizjonomją Litwy, wyplenić 
w  niej wszystkie ślady cywilizacji eu rope j­
skiej przez Po lskę  rozszerzonej i uczynić ją  
podobną do kra jów  czysto moskiewskich. 
Ze się to wszystko na nic nie p rzyda—p rzy ­
szłość im dopiero pokaże.

Gubernator miński książę Trubecltoj roz­
począł swe urzędowanie od wygnania k s ię ­
dza wikarego i od rozkazu wydalającego 
wszystkich urzędników  narodowości pol­
skiej,  gdzie niegdzie jeszcze zajmujących 
licho płatne posady drobnych kancelistów. 
Na razie atoli okazało się niemożebnem w y ­
konanie lego rozporządzenia, albowiem Mo­
skale niecbcieli pracować za kilkanaście r u ­
bli miesięcznej płacy.

Minister komunikacji rozesłał okólnik do 
głównych zarządów wszystkich kolei żelaz­
nych, zalecający zredukowanie liczby służby 
kolejowej wyznania n iepraw osław nego do 
1/3 części wszystkich. W e d łu g  tego okól ­
nika liczba urzędników wyznań niepraw o- 
s ław nych na niektórych kolejach stanowi 
50 procent. Niektóre zarządy zaniosły protest 
do ministra, dom agając się pozostawienia 
im kompletnej wolności w  w yborze swych 
pracowników.

To rozporządzenie ministra j a k  i inne je s t  
duchem największej nietolerancji religijnej 
natchnione i ma na celu zmuszenie Polaków 
do porzucenia katolicyzmu. Groźba odjęcia 
chleba codziennego działać ma przeciwko 
w iernośc i  religijnej.

Rozporządzenie to ministra dotyka także 
żydów, niemców, szwedów, w  ogóle w szys t­
kich, co nie są moskalami.

Kiedyż się skończy panowanie fanatyków 
w  Rossji, — którzy w ysila ją  się na w y w o ­
ływ anie  coraz większej liczby ludzi nieza­
dowolonych z rządów?

Gdyby wojska jakiegokolwiek eu ro p e j­
skiego mocarstwa zwycięzko wkroczyły do 
Rossji,  w ledyby się okazało jak  ju ż  je s t  
wielka liczb.a niezadowolonych, którzy czy­
hają na zmiany polityczne w caracie.

Za pewno czytaliście, że w oktaw ę Bożego 
Ciała w miasteczku Dołhinowie na Litwie, 
ludność chrześcijańska napadła na żydów, 
poturbowała ich, porozbijała im sklepy, po- 
rozpruw ała  pierzyny, poniszczyła jednem 
słowem wszystko co żydzi posiadali.

Powodem  do tych antisemickich zaburzeń 
było podejrzywanie żydów, iż zamordowali 
19 letniego chłopaka S tan is ław a K rasow ­
skiego, przybyłego ze wsi Habitacji wraz 
z matką na ja rm ark  w Dołhinowie. P o w ia ­
dają, że zabili go jakoby w tym celu, iż k rw i 
jego  chrześcijańskiej potrzebowali do zro­
bienia macy.

Po przeprowadzonem urzędowem  ś ledz­
twie pokazało się, iż wszystk ie wieści o tein 
m orderstw ie  głoszone były fałszywe, nie 
miał bowiem trup gardła poderżniętego, ani 
też żył podciętych pod kolanami i s tu  ran, 
ani też nie był obleczonym w  czystą bieliznę. 
Sądowe śledztwo wykazało, iż chłopak był

napadnięty przez rabusiów , którzy mu p ie ­
niądze odebrać chcieli, że się bronił, lecz 
obronić się nie mógł, złoczyńcy udusili go. 
W  obec tego upada obwinienie żydów o tę 
zbrodnię, —  które rozmyślnie, bez żadnych 
dow odów  zostało uczynionem przez niezna­
nych agitatorów . Zaburzenie jakie  fałszywą 
wieścią wywołali, pozbawiło w szystkich  
ruchomości i m ienia kilkaset rodzin żydow ­
skich.

I\owoje Wremia  podało wiadomość o no ­
wych krokach ze s trony rządu carskiego 
przeciwko napływ ow i N iem ców do Rossji.  
W e d łu g  tego dziennika u tworzoną została 
w  tym celu specja lna kom issja  pod p rz e ­
wodnictwem towarzysza m in is tra  sp ra w  
w ew nętrznych  senatora P lewego. Ma ona 
zbadać ilu je s t  Niemców poddanych m os­
kiewskich i Niemców, zamieszkałych w K ró­
lestw ie Polskiem i zaprojektować środki,  
zapobiegające napływ ow i Niemców do P o l­
ski, tudzież ma ściśle określić warunki bytu 
tych, k tórzy w  ostatnich dopiero czasach 
przyjęli poddaństw o moskiewskie. Ciekawi 
je s teśm y jak ie  uchwały zapadną w lej lco- 
missji,  zostającej pod przewodnictwem pana 
Plew ego, znanego w W a rsza w ie  z gorli­
w ego prześladowania tych, pomiędzy k tó ­
rymi urodził się i d lak lórych  powinien mieć 
ludzkie przynajmniej względy.

P rześladow anie  religii katolickiej : p rzy­
m usow e Unitów i wielu katolików na Litwie 
naw rócenie do panującego carskiego koś­
cioła ; zepsucie na Litwie i Białorusi wielu 
księży, którzy język moskiewski w p ro w a ­
dzić usiłu ją  do nabożeństwa, — wywołało 
fakt ciekawy, który był jednak  do przew i­
dzenia. Oto lud sam, bez agitacji, bez pod- 
m awiań  przestał uczęszczać do tych kościo­
łów, w  których panuje obcy język  i modli 
się tajemnie po polsku, według dawnego 
zwyczaju.

W róc iły  więc u nas, na polskiej ziemi 
czasy p ierwotnych chrześcijan, czasy w y ­
znawania Chrystusa w  katakombach 1

Posłuchajm y co o tym fakcie pisze dzien­
nik moskiewski Sw iet a mianowicie ko res ­
pondent jego  z W ilna,  podpisujący się W i n ­
centy Żurawski. Nazwisko poczciwe polskie 
lecz kto on j e s t?  Niewierny. Z jego  kores ­
pondencji pokazuje się, że j e s t  to autor o d ­
dany państw u moskiewskiemu, człowiek 
hołdujący służalczo tym, co panują.

P isze on : « P rzypatru jąc  się wspaniałym 
wileń-kim świątyniom katolickim, obser­
w ując  moralność ludu i jego  najwyższą dla 
swego duchowieństwa uległość przed ćw ierć 
wiekiem zaledwie, mówiono powszechnie 
o Litwie, że to ziemia święta. Aż oto naraz, 
na lej ziemi błogosławionej, ujawnia się 
odszczepieństwo wśród katolicyzmu, o d -  
szczepieństwo tak wielkie, że w obec niego 
rossyjska sztunda je s t  wydarzeniem  drob-  
nem, na żadną niezasługującem uw agę. 
(Dla czego korespondent nie mówi prawdy, 
że to nie odszczepieństwo, lecz gw ałtowne 
oderwanie przez rząd od kościoła. P. R.) 
W  różnych, ale w bardzo a bardzo licznych 
miejscowościach kraju, lud ni z tego ni 
z owego począł obchodzić się bez du ch o ­
w ieństw a, odbywać na w łasną rękę re li­
gijne praktyki. Zmarłych grzebią bez udziału 
księży, i nie na cmentarzach, ale niezm ier­
nie uroczyście i gdzieś zawsze w  pobliżu 
wioski ; śp iew ają przytem pieśni pobożne, 
noszą jarzące świece, a jeden  ktoś, niby 
ksiądz, przewodniczy konduktowi.

« W  kościołach, szczegół, iąj w wielkie 
święta, lud rej wodzi i robi, co się mu po ­
doba. to śpiew a co chce, len ktoś, któremu 
coś do głowy strzeliło, zaczyna na cały glos 
odm awiać ja k ąś  modlitwę, aby ją  inni w g łos
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także za nim powtarzali. I dzieje się to nie 
tylko po wsiach, gdzie księży je s t  w ogóle 
za mało, ale w  takich naw et miastach jak  
YYilno. Tam  zaś, gdzie w  blizkości nie ma 
kościoła, urządzają sobie ludzie domy mo­
dlitwy i w  nich odbyw ają  całe nabożeństwo, 
wyłącznie w  języku  polskim, prowadzą d u ­
chowne dysputy na temat potrzeb parafii, 
zupełnie jak  w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa. Trzeba być ślepym, żeby nie 
widzieć, że objaw  to charakterystyczny, że 
to ob jaw  zdolny, jeżeli mu się nie zapobie­
gnie skutecznie a rozumnie, w yda skutki 
najgorsze. Rzym bez względu, że obecnie 
za jm uje  się pruskiemi wyłącznie markami (?) 
dostrzeże, trzeba mieć nadzieję, co się święci 
i oceni zjawisko, w edług  je g o  doniosłości, 
postara się on dla oddziałania przeciw  od- 
szczepieństwu (to nie odszczepieristwo, lecz 
ta jem ne w yznaw anie katolickiej religii, jak  
ją  ojcowie ludu wyznawali P .  RA, w p r o ­
wadzić w pole cały arsenał jezuicki, a to 
k ra jow i i pańs tw u  nic zgoła oprócz krzywdy 
nie przyniesie. Jeżeli zaś tego nie będzie i 
jeżeli sprzymierzeniec Bismarka, N ajśw ię-  
tobliwszy Leon XIII puści mimo oczów i 
uszów  to, co się dzieje na Litwie, to ka to ­
licyzmowi w jego formie dzisiejszej prędki 
tu  będzie koniec (?) Nie ulega też zaprzecze­
niu ,  że to kw estja  doniosła państwowa, dla 
rozstrzygnięcia której powinien rząd zbadać 
dokładnie przyczyny z jaw iska ,  o jakiem  
m owa. »

My dodamy zjaw isko zginie, gdy p rzy ­
wrócony będzie p raw ow ity  biskup H ryn ie­
wiecki i kościół katolicki otrzyma wolność 
którą mu odebrano.

Tego się bynajmniej nie spodziew am y,— 
owszem przypuszczamy, że zjawisko o któ- 
reitt pisze Sw iei, stanie się ogólnem, że 
w szyscy katolicy na Litwie i 'Rusi zmuszeni 
będą modlić się sami, tajemnie, bez księży, 
tych bowiem którzy są prawi, rząd m os­
kiewski tolerować nie chce na Litwie i j e ­
dnego po drugim wywozi na wygnanie . Toż 
samo je s t  z Unitami i oni są w katakom bach .

Pocieszającym jes t ,  że lud na Litwie nie 
p rzy jm uje  narzuconej mu w iary i języka i 
bez żadnych podmawiań radzić sobie umie.

W  obec wyznania w  katakombowy spo­
sób praktykow anego, — każdy  rząd bywa 
bezsilnym. Pomiędzy innymi dowodem tego 
są starowiercy i różne m oskiewskie sekty, 
nie tolerowane, p rz e ś lad o w a n e ,  narw ane  
razkołem.

Razkolników je s t  w  Rossji 20,000,000. 
Rząd ich od lat 150 ściga bezskutecznie, 
z każdym bowiem rokiem liczba ich pomnaża 
się — im zaś sroższe prześladowanie, tem 
większy ich zapał religijny.

I my zostaliśmy przez rządy na stanowisko 
tajemnego wyznania  zepchnięci.

W  zaborze pruskim, gdyby wprowadzono 
do nabożeństwa język niemiecki, — pow tó­
rzy się to samo, — katolicy polscy sami, bez 
księży będą ta jemnie modły odprawiać, n a ­
w et w tedy, gdyby ten gw ałt  P rusacy  w y ­
konali pod firmą papiezką.

W rocław , 5  sierpnia 1886 .
A rcybiskup k s .  Dinder ustanow ił w ik a-  

r juszami jeneralnym i i oficjałami na arch i-  
djecezją poznańską k s .  pra ła ta  Likowskiego, 
męża wielkiej wiedzy i i nót niepospolitych, 
a  na arckidjecezją gnieźnieńską ks. kanonika 
Koryłkowskiego, znanego również z cnót i 
nauki. Dalej zanominował 1 4 egzaminatorów 
prosynodjahiych i 7 cenzorów ksiąg  ducho­
w nych. Niesłychanie da0e się u nas uczuć 
brak dusz-pasterzy, któremu jednak  powoli

tylko będzie można zaradzić. Arcybiskup 
Dinder przybywszy do Poznania zastał osie­
roconych przeszło 200 parafii, z tych około 
40 otrzymało już  k ierowników duchownych. 
W  tym stanie rzeczy, jedynym  skutecznym 
środkiem byłoby ot warcie na nowo semina- 
r ju m  duchow nego w  Poznaniu, o co też 
usilnie s ta rać  się ma arcybiskup. Jak  w ia ­
domo, sp raw a  ta na mocy układu z W a ty ­
kanem, zawisłą je s t  wyłącznie od woli k r ó ­
lewskiej .

Tagblalt berliński d. 2 sierpnia r. b. d o ­
niósł o przybyciu do Berlina incognito arcy­
biskupa ks. Dindera, w celu naradzenia się 
z miriiotrem Gosslerem co do mianowania 
dosto jn ików  duchownych. Dla czego podróż 
tę odbył arcybiskup incogntio?  Czyżby chciał 
ukryć sw oje  narady z ministrem, słynnym  
z niechęci do Polaków  i słynniejszym j e s z ­
cze z  n iesprawiedliwości i z krzyw d cięż­
kich, jak ie  nam wyrządził? Jak  się odbyła 
na ra d a?  Czy arcybiskup je s t  na tyle sa m o ­
dzielnym, że potrafił oprzeć się ministrowi, 
usi łu jącem u zmusić go do w ykonyw ania  na 
ślepo jego  rozkazów ? P rzyszłość  to okaże. 
Jesteśm y zaś niezmiernie ciekawi dalszych 
nominacji na posady dosto jn ików  kościel­
nych i proboszczów w W ielkopolsce .

Doszła do W rocław ia  wiadomość, że rząd 
carski wypędził z Królestwa Polskiego 25 
N iem ców ,jakkolw iek  byli natura lizewaYiymi 
Rossjanami. Nic w tem niema dziwnego, 
wszakże rząd pruski podobnie czyni z żona­
mi wydalonych Polaków, ja k k o lw iek  Le są 
pruskiemi poddankami.

Młodzież z Królestwa Polskiego i z Ce­
sa rs tw a  Rossyjskiego, która uczęszczała do 
un iw ersy te tów  pruskich, i której dotąd nie 
w ydalono , otrzymała zawiadomienie od ' 
w ładz uniwersyteckich w  chwili w yjazdu 
na wakacje , iż po ukończonych w akacjach 
przyję tą  nie będzie dla dalszego kontynuo­
wania rozpoczętych nauk.

Rozporządzenie to oiczein ,nie da się w y ­
tłumaczyć. Nawet w  średnich wiekach mło­
dzież ucząca się z różnych k ra jó w  miała 
wolny przystęp do wszystkich un iw ersy te ­
tów na całym świ.ecie. Cofają P russy  sw oje 
królestwo a za niem cofają całe Niemcy do 
chińskiego barb a rz y ń s tw a .!

Na czerń się to skończy? — Dokąd za jdą  
Niemcy ,i kiedy wreszcie inne, sz lachetniej­
sze narody protestować zaczną przeciwko 
znęcaniu się nad Polakami takich rządów 
j a k  p rusk i  i moskiewski ?

W roc ław sk ie  gazety donoszą, że po m ię ­
dzy zaprzyjaźnionemi państwami n ienaj­
lepsza liarmonja panuje. Oziębienie miało 
nastąpić z powodu postępowania Rossji 
w  Bulgarji i wyzywającej postawy je j na 
W schodzie .

Z Austrją miał nastąpić ściślejszy znowuż 
związek, oczem dzienniki rozpisują się z po 
w odu  widzenia się Kalnokiego z Bismarkiem 
w  Kissingen i przybyciem ostatniego do Ga- 
steinu, gdzie tak kanclerza ja k  i jego  cesa­
rza  Wilhelma dw ór auslrjacki z szczególną 
serdecznością przyjmuje.

Nie należy jednak  z tego oziębienia i z tych 
serdeczności wyciągać horoskopu blizkiej 
wo jny  pomiędzy Niemcami i Moskwą. P rz y j­
dzie do niej wtedy, kiedy się najmniej spo­
dziewać jej będą w  Europie.

My powinniśmy ciągle czuwać, aby w y ­
padki nie zaskoczyły nas n ieprzygotow any­
mi. Czuwać ,i niedawać się pochłonąć. P o ­
winniśmy, ja k  nigdy dotąd, z całą errergją 
pracować nad spotęgowaniem narodowości. 
Haniebna komissja kolonizacyjna dla P ru s s  
Zachodnich i W .  Ks. Poznańskiego rez y ­
dow ać będzie w  Poznaniu. S tm tsanzeiger

berliński ogłosił nazw iska członków tej k o -  
missji,  mianowicie mianowani zostali : ł )  
Naczelny prezes W .  Ks. Poznańskiego hr- 
Z edlitz-7 'ru lzsch ler, p rzew odniczącym ; 2) 
naczelny prezes P ru ss  Zachodnich z G dań­
ska JSrnsthausen, zastępcą przewodniczące­
go ; następni zaś panowie mianowani człon­
kami : 3) prezes jeueralne j  koinissji Benlner 
z Bydgoszczy ; 4) j eneralny dyrek tor  To w. 
kredytowego ziemskiego w Poznaniu (land- 
szafly) S ta u d y  ; 5) znany z pruskiego S'-jmu 
w róg  Polski Kenemann, właściciel wsi Klenki 
w  powiecie Pleszewskirn ; 6) właściciel dóbr 
Górzno w  powiecie W schow sk ira  M iiller; 
7) jenerah iy  dyrek to r  Tow. kredytow ego 
ziemskiego w Grudziądzu K órber-K orbero- 
d e ; 8) właściciel dóbr Bułgowa w  powiecie 
Złotowskim W ehle\ 9) właściciel dóbr Sm a- 
rzewo w powiecie Kwidzyńskim Kriese. 
W szyscy  nominowani są na lat trzy. -  Ładna 
kolekcja Polakożerców. W s z y sc y  ci pano­
wie ściągną na siebie s traszną odpow ie­
dzialność nie tylko w  obec trybunału histo- 
rji, ale także w  obec sądu ludowej sp ra w ie ­
dliwości , — je s t  to bowiem  kom issja  do 
pozbawiania P olaków  ziemi, która ich k a r ­
m i ,— czyli kom issja  mająca na celu w yg ło ­
dzenie ludu polskiego. W łaśc iw ie j  w ięc 
byłoby ją  nazyw ać: komissja głodową. Na 
wszystkich co do tej czynności ręce p rz y ­
kładają i ziemie od niej nabyw ać będą, 
spadnie ręka  karząca B o g a !

M edjolan, 5  sierpnia 1886 .
Kollegium polskie w R zym ie  założone zo­

stało przez papieża P iusa  IX. Polscy a lumno­
wie przybyli z k ra ju  kończą w niem teolo­
giczne nauki. R ektorem  obecnie Polskiego 
kollegium je s t  ojciec Garol Grabowski.

Kollegium Grecko- Wschodnie w Rzymie 
założone było effn a l u m n w  g “ kichT Tych 
atoli nie wielu się w  niem uczy, mała tylko 
bowiem liczba G reków  przyję ła  unię. Kol­
legium to liczy obecnie pomiędzy swoimi 
uczniami dw óch Greków, trzydziestu R us i­
nów i dw udziestu  kilku Bułgarów, którzy 
przybyli z Adrjanopola , gdzie OO. Zmar­
twychwstańcy m ają  sw oją  Missję i utrzy­
m ują  Szkolę dla Bułgarów katolików.

Leon XIII zamierzając wzmocnić Unię po­
między Rusinami, wielce zagrożoną przez 
gw ałty  i intrygi moskiewskie, postanowił 
lłiezrnieniając nazwy, zamienić kollegium 
Greckie na Rusińskie. Jakkolw iek więc i 
nadal będą w  niem kształcili się Grecy i Bul- 
garow ie, najwięcej przecież będzie w  niem 
sem inarzystów  z polskiej Rusi.

O patronat nad tem kollegium ubiegali się 
Jezuici,  Bazyljanie i Zm artwyehwstanńcy. 
Leon XIII oddał j e  pod zwierzchnictwo 
Z m artw ychw stańców  i rek torem  kollegium 
Grecko-W schodniego  mianował ojca A nto­
niego Lecher la z ich zgromadzenia.

Tak więc w p ły w  Z m a rtw y c h w s tań c o w i 
znaczenie ich w R zym ie rośnie, aczkolwiek 
Francuzi odebrali im kościół św. Klaudjusza 
i oddali go francuzkiem u zgromadzeniu Naj­
świętszego S akram entu  a klasztor, k tóry  
przy tym kościele zajmowali, R ada m iejska 
przeznaczyła na zburzenie.

0 .0 .  Zm artwychwstańcy wynieśli s ię  już 
na now e mieszkanie, do domu który zaku ­
pili i przy którym mają wybudować kościół 
w  stylu mięszanym odrodzenia i bizantyń­
skim, w edługp lanuarch itek ta  P ioPiacentm i.

W spom nie liśm y o Radzie miejskiej Rzy­
mu. Złożona je s t  z katolików, zostających 
pod w pływ em  Papieża, pomimo tego działa 
ta Rada w  taki sposób, jakby zasiadali w  niej 
W andalow ie ,  burzy  bowiem kościoły, klasz-
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to ry  i gmachy pamiątkowo-historyczne prze­
prow adza jąc  n iesmaczny swój plan u p ię k ­
szenia Rzymu.

Rzecz dziwna, że pamiątki polskie zn a ­
lazły się w  je j drodze. Donoszą nam bowiem, 
że w krótce  ju ż  z je j  rozkazu ma być z b u ­
rzonym klasztor, w  którym je s t  kaplica św . 
Stanis ława Kostki.  W iadom o, że cela w któ­
rej ten św ięty  umarł zamienioną została na 
kaplicę, w  mej zaś święty młodzieniec z mar­
m uru  je s t  przedstawiony na łożu konania. 
Czyżby Zm artw ychw stańcy i polscy Jezuici, 
a wreszcie dwóch polskich kardynałów , nie 
mogli porobić s tarań  w  celu zachowania tej 
pięknej pam iątki? W szakże  Rada miejska 
złożona je s t  z katolików, więc może uw zglę­
dni glos dosto jn ików kościoła i pow strzym a 
się  w  burzeniu polskich pamiątek.

Podobno i kościół z herbami Polski,  który 
należał do polskioj am basady a nad którym 
niepraw nie  rozciągnęła sw ą w ładzę m os­
kiewska ambasada, ma być także zburzony

Smutny to 1'akt, że W los i-R zym ian ie ,  nie 
um ieją poszanować i zachować pamiątek 
narodu, walczącego o swój byt,  narodu 
w  dziejach zasłużonego, który posunął n a ­
przód cywilizację, zasłonił ją  i jeszcze dzi­
siaj pomimo swej niewoli zasiania św ia t od 
g ra y ie g o  dla wolności ludów prądu zabor­
czego Trłespotycznego, jaki wypływa z strasz­
nej p rzewagi P ru ss  i Moskwy !

Już po napisaniu tej wiadomości dow ie­
dzieliśmy się, że o zachowanie kaplicy św. 
S tan is ław a Kostki, czyni starania księżna 
Falconieri  z domu H olyńska,  przezacna Polka 
i W ładysław  hr. K ulczycki.  Czy starania ich 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem ? 
Niewiadomo.

ROK ITJlŚCi
Donoszą nam z Pelplina  7go sierpnia 1886: j 

Papież nominował w ikarjusza  kapituły ka- i  
tedralnej w Pelplinie księdza R ednera , h i-  j 
skupem  djecezji Ghełmieńskiej.

*

*  *

W a ln e  zebranie Stowarzyszenia byłych 
uczniów Szkoły polskiej,  odbyło się d". Igo 
s ierpnia r. b. pud przew odnictw em  Karola 
Myszkowskiego, kapitana artylerji w  wojsku 
francuzkiein, ozdobionego krzyżem legji ho­
norowej d. 14 lipca r. b.

Stowarzyszenie znacznie od pew nego cza­
su  działalność sw oją  rozwinęło. W iadomo, 
że oprócz koleżeńskiej, nosi ono na sobie 
czysto patrjotyczną cechę. Dla tego też nie 
zaniedbuje niczego co tylko Polakom i P o l­
sce na em igracji użylecznem być może. 
Zbiera składki na Szkołę polską w B a t ig n o l-  ! 
l e s ;  wydaje kwartalnie pismo p. t. Bulletin  
htteraire, scien lijique et artistique polonais, 
mające na celu zapoznać zwłaszcza cudzo­
ziemców z rzeczami tyczącemi się literatury, 
nauki i sztuki w naszym kraju . (Prenum e­
ratę  przyjm uje się w Paryżu, u p. B itner’a, 
rue  Lam ande, 15. Cena pren. 5 fr. rocznie). 
W re szc ie  dzięki powierzonemu mu przed 
kilku laty kapitałowi, S towarzyszenie p rz y ­
chodzi w  pomoc kształcącej się młodzieży 
polskiej w P aryżu ,

Fundusz żelazny S towarzyszenia wynosi 
10,063 f r . ; składki zaś na rok 1885-1886: 
członków zwyczajnych, 2006 fr. 93; człon­
ków honorowych, 8ó0 fr.

Fundusz żelazny Pomocy naukowej w y ­
nosi 25,012 fr. 17 ct. *

Liczba członków zwyczajnych j e s t  266- 
członków honorowych 58.

Członkami Zarządu na rok 1886 1887 w y ­
brani zostali: Dr. Jasiewicz,  sekre tarz ;  S t.  
Karwowski, ska rbn ik ;  A . Berecki, A. B itn er , 
E .  Rojanow ski ,  A . Czernik, W. Gasztowtt, 
A . Stępiński, F . Trawińslii.

*
*  *

O nowym gwałcie donoszą z Poznańskie­
go. Trzystu siedmiu  nauczycieli tamtejszych, 
pochodzenia polskiego, ma być przeniesio­
nych za granicę k raju ,  do okręgów niemiec­
kich, W ykaz  nazwisk tych nauczycieli d a ­
wno podobno był gotowy, przedłożono go 
ministrowi Gosslerowi, gdy był w  Poznaniu 
i ten zg o d zd s ięn a  taki krok szkodliwy władz 
szkolnych. W  miejsce ich ze wszech stron 
państwa pruskiego napływać będą w P o ­
znańskie nauczyciele Niemcy do szkół ele­
mentarnych, że zaś z Niemiec do nas przy­
bywają na posady urzędowe tylko tacy, co 
w  w łasnem  społeczeństwie utrzymać się nie 
mond> juko je g o  zakała i wyrzutki, — m o ­
żemy więc mieć Wyobrażenie, jakich  nie­
moralnych nauczycieli będą miały polskie 
dzieci. W  obec tego niezostaje nic innego, 
ja k  w  domu rodzicielskim uczyć jak  na jw ię­
cej dzieci po polsku, uczniów" zaś chodzą­
cych do szkól przygotow ywać w ten sposób, 
ażeby się nie niemczyli i z a p raw d ę  tego nie 
brali, co im mówić będą nauczyciele Niemcy. 

*
*  *

W  myśl konwencji  telegraficznej zawartej 
niedawno w Berlinie, język  polski wcielony 
został do g rupy  języków , których w  p rze ­
syłaniu depesz na stałym lądzie używać m o­
żna. Do Ameryki oraz Oceanii tylko jako 
depesze cyfrowane będą mogły być re d a g o ­
wane polszczyzną.

*
*  *

Je d en z mężów wielkiej pow ag i i wielkiej 
narodowej zasługi, zamfgszlfafy’ w  W ie lk o -
polsce, opisując wrażenie, ja k ie  w yw arła  
w  narodzie polskim wściekła mowa Bis- 
marka, donosi nam, że kilku rodaków n a ­
szych w Poznańskiem przypłaciło nagłą 
śmiercią oburzenie, jakie  nieludzki kanclerz 
Niemców Wywołał w  kraju  naszym.

Pomiędzy nimi Wymienia F lorjana G ar- 
czyńskiego,  zamieszkałego w okolicy T rze­
meszna. Dnia 4 maja były je g o  imieniny. 
W ie lu  gości przybyło do niego, ażeby mu
złożyć w dniu tym swoje życzenia. Nadeszła 
poczta i przyniesiono z niej num er Dziennika 
Poznańskiego,  zawierający  sprawozdanie 
z rozpraw  w  sejmie p rusk im  nad jedną 
z ustaw  antipolskieb. Cyniczne a podłe mowy 
posłów z rządowej większości i opis p rzy­
jęcia ustaw y z narodobójczą tendencją, od­
czytany głośno przez brata szanownego g o ­
spodarza, oddziałało na ostatniego ja k  pio­
run. Padl na ziemię trupem wśród otoczenia 
przyjaciół i rodziny. Była to apoplexja !

Ileż to ofiar pochłania polityka narodobój- 
cza mocarstw, które naród polski chcą w y ­
naturzyć, ileż nieszczęść w yw ołu je?  ! Któżby 
zdołał opisać ogrom polskiej n ie d o l i !

Oti zyinalismy także listy z Chicago, w  Ame­
ryce, od kilku włościan naszych. Tłumacząc 
się z przyczyn, dla których aż za Ocean emi­
growali,  piszą: że niechcieli służyć u Niem­
ców i u niemieckich Żydów, co s i ę  w  d w o ­
rach panów  polskich usadowili, — okrutnik 
zaś Bismark tak się znęcał uciskiem nad n a ­
rodowością Polakow i religią, że wytrzymać 
nie mogli jego prześladowania i pojechali 
do Ameryki, lecz kiedyś wrócą, aby położyć 
koniec panowaniu tyranii niemieckiej.

Umiemy uszanować uczucia tych, ćó p rze­
żyć niemogli obrazy Ojczyzny i tych, co nie 

i mogąc znieść znęcania się, szukali wolności

za Oceanem, — lecz przypominamy, iż o b o ­
wiązek nakazuje żyć, z k ra ju  się nie o d d a ­
lać, — mężnie znosić znęcanie i prześlado­
w anie i na miejscu, na ziemi ojczystej bronić 
tej ziemi pracą, oszczędnością, bronić naro­
dowości polskiej i prawa polskiego od w śc ie ­
kłych narodobójców.

P rzy k ry  to, trudny obowiązek, ale wielki, 
ale św ię ty  i spełnić go musimy.

*
* *

W ład z e  francuzkie poszukują spadkobier­
ców po zm arłym we Francji  w gminie F o n ­
taines, canton de Chagny, arrondisseinent 
de Chalon, departament de Saone et Loire, 
doktorze medycyny W ojciechu-Antonim  Cha- 
rzewskirn.  Zmarły miał się urodzić 19 kw ie t­
nia 1811 w Międzychodzie. W  Międzycho­
dzie, w  powiecie Sremskim, w ładze pruskie 
nie znalazły ani śladu po doktorze Charzew - 
skim. Prawdopodobnie  pochodził takow y 
z miasta Międzychodu, którego władze p m -  
skie.znaleźć nie mogły, gdyż go same fekico- 
m yśln ie jużduw no  przechrzoiły na Birnbaum. 
Takie to są skutki zbrodniczego przeistacza­
nia nazw miejscowości,  praktykowanego 
mianowicie w ostatnich czasach "przez P r u ­
saków  na szerokie rozmiary.

*
*  *

P anna  W iktorja  Gałęzowska,  córka p o ­
wszechnie szanowanych w kraju  i na em i­
gracji Józefa i Amelii Galęzowskich, o trzy­
mała w  Konserwatorjuin Paryzkiem medal 
za doskonałą g rę  na fortepianie.

*
* *

Hrabia K arol W alewski,  syn em igran ta  
z 1831 roku, następnie mini-tra sp raw  za ­
granicznych za drugiego cesarstwa, kapitan 
76 pułku liniowego piechoty francuzkiej, za­
m ianowany został attache w ojskow ym  w P e ­
kinie, na miejsce jenerała  Chanoine.

■*
* *

Przedmioty polskie pamiątkowe, ja k o  też 
dzieła sztuki, jak ie  posiadała Akademia 
Mickiewicza w Bolonii, zostały przez p r o ­
fesora Dominika Santagatę  uporządkowane 
i rozłożone w umyślnie na ten cel wynajętym 
pokoju. Na ścianach są obrazy i sztychy 
polskie oprawione, przy nich zaś kilka dzieł 
rzeźby. W  gablotkach za szkłem i na stole 
poukładane są medale, autografy znakom i­
tych mężowi rzadkie dzieła, pięknie oprawne. 
Utworzyło się z tych przedmiotów małe p o l­
skie Muzeum,  które należy uzupełnić bib lio­
teką.

Jes t  ona obecnie pod zarządem kroata, m ie­
sięcznie płatnego. Połączenie biblioteki z in­
nymi przedmiotami, będ jcym i własnością 
Akademii Mickiewicza sprawi, iż zbiory 
Akademii przedstawią się poważniej i całość 
ich zostanie więcej zabezpieczoną pod bez­
pośrednią kontrolą czcigodnego Santagaty .

*
*  *

Na uroczystem posiedzeniu Akademii sztuk
pięknych w e Florencji,  przyznano Leonowi 
Miecz. Zamiejskiemu,  naszemu rzeźbiarzowi 
medal sreb rny  za je g o  biust, p rzedstaw ia­
jący « Szaleńca ».

P ism o L ' A r t  w ydrukow ało  artykuł s p r a ­
wozdawczy Dumonta, w  którym pochwalnie 
wspomina obrazy Axenlowicza, M erwarta  i 
Gersona  na w ystaw ie  tegorocznej paryzkiej, 
najwięcej atoli chwali obrazy Chełmońskiego 
i S ty k i.

Inne dzienniki piszące o w ystawie  sztuk 
pięknych w Paryżu zwróciły uw agę publicz­
ności na obraz H enryka Roszczewskiego, 
przedstawiający  « Zbawiciela strzeżonego
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w  g rob ie  p rzez  an io łów  » i na p o sążek  w y ­
k on any  p rzez  m łod ego  rzeźb ia rza  H en ryka  
Kopowskiego. P o są ż e k  t e n  p rz e d s ta w ia  p o l­
sk ie  d z iew czę  o d łu g im  w a rk o c z u  i bosej 
nóżce , w ra c a ją c e  z d zb an em  od źród ła .

P o m ięd zy  młodym i m a la rz am i,  o k tórych  
p r z y s z ło ś c i  św ie tne j n ie  m o żn a  p o w ą tp iew ać  
j e s t  S ta n is ła w  M asłow ski. W  ymalo w ał o lejno 
k ra jo b ra z  w ięk szy c h  rozm ia rów ,  p r z e d s ta ­
w ia ją c y  « W s c h ó d  s ło ń c a * .  Za ten k ra jo b ra z  
o t rzy m a ł  złoty m ed a l  od A kadem ii sz tuk  
p ię k n y c h  w  P e te r s b u rg u .

*

*  *
P is a l i śm y  ju ż ,  że p o lscy  m a la rze  i r z e ź ­

b ia rze  różnią  się od z a g ran iczn y c h  o h a rn o -  
ścią. Zaszczytne to dla n ich  w y ró żn ie n ie .  
Dowodzi ono, że sz tu ka  nie w yzięb iła  w  nich 
u czuć  ludzkich , że nie p rzes ta l i  b yć  o b y w a ­
te lam i, se rdeczn ie  m iłu jącym i P o ls k ę  i n a ­
ró d  po lski.  .

C zy tam y o n o w y m  fakcie, p o tw ie r d z a ją ­
cym  c h a ra k te ry s ty k ę  po lsk ich  m alarzy  ja k o  
ludzi o f iarnych .  Oto u ta len to w an y  h is to ­
ry czny  m a la rz  w  K ra k o w ie  J ó z e f  Krzesz z ło ­
ży ł w  r e d a k c j i  C zasu  500 zł.  reń sk ich ,  jak o  
część  d o cho du  z loterj i  o b ra z u  sw e g o  iB i tw a  
pod O rsza » i p rzeznaczy ł po ło w ę  tej kw o ty
n a  o d b u d o w a n ie  kośc io ła  w  S try ju  a d ru g ą
p o ło w ę  na r e s ta u ra c ję  k a te d ry  na W a w e lu .  
D ochód  z re sz ty  b ile tów  p rzezn acza  p. K rzesz  
na w e te ra n ó w  z 1831 r .  i na w y g n a ń c ó w  
z P ru s s .  W s p o m n ia n y  o braz  B itw a  pod  Orsza 
w idz ie l iśm y  w  K ra k o w ie .  K o lo ry t św ie tn y ,  
r y s u n e k  dob ry ,  m a lo w a n y  śm iało . A r ty s ta  
okazał w  tym  obrazie  ta len t n iepospoli ty .

* *
N ie s t ru dzo ny  w  p racy  Ja n  M atejko , z a -  

led w o  ukończy ł  o lb rzym i o braz  « Jo ann a  
cl’A rc  », — rozpoczą ł m a lo w ać  n o w y  w ie lk i  
obraz  p rz e d s ta w ia ją c y  « Tadeusza Kościuszką  
pod R acław icam i. » T re ś ć  o b razu  g o d n a  m i ­
strza .  Ci, co go w idzie l i  p o d m a lo w a n y m ,  
ch w a lą  ba rdzo  k o m p o zy c ję  i r y s u n e k  z n a ­
kom ity .

P o r t r e t  Józefa  S zu jsk ieg o  m a lo w an y  przez 
Matejkę, d a ro w a ł  S ta n i s ła w  h r .  T a rn o w s k i  
U n iw e rsy te to w i  J a g ie l lo ń sk iem u .

* *
Ja n  K uh n  z W a r s z a w y  w s p ra w o z d a n iu  

s w o je m  z w ycieczk i  do S zw e c j i ,  m ające j na 
celu zbadan ie  o rg an izac j i  szkól p racy  rę c z ­
nej,  w sp o m in a ,  że po znan ie  szkó ł  s z to k ­
ho lm sk ich  u ła tw i ła  m u  pan i Tew ska, polka 
z u rodzenia ,  nauczyc ie lka  tychże  szkółek , 
k tó r e  m a ją  s łużyć  za w z ó r  p rzy  u rządzen iu  
n auk i p racy  ręczne j w  szkole  rzem ios ł  im ie­
n ia  K on arsk iego  w  W a r s z a w i e .

znalez iono w  B ra ty szo w ie  koło N iźn iow a, 
w  m a ję tn o śc i  p. T eo do ra  A b g a ro w ic z a .  J e s t  
to okolica N ad d n ie s t rz a ń sk a ,  nie ty lko  u ro ­
d za jn a  i b o g a ta  w  płody ko pa lne ,  lecz j e s z ­
cze ba rdzo  m a lo w n icza .  W y d z ia ł  k r a jo w y  
w y s ła ł  ze L w o w a  do B ra ty s z o w a  in żyn ie ra  
Leona  Sy roczyńsk iego ,  ce lem  zb ad an ia  now o- 
o d k ry ty c h  p o k ład ó w  a la b a s t ro w y c h .

* ♦
J e d n y m  zn a jz d o ln ie j szy ch  re p r e z e n ta n tó w  

p o lsk ich  w  R a d z ie  p a ń s tw a  w  W ie d n i u  j e s t  
n iew ą tp l iw ie  pan  S ta n is ła w  M adeyski. P r a ­
w n ik  zn ak o m ity ,  lepszego n a d e ń  n iem a p a r ­
lam en t  a u s t r ja c k i .  W y m o w n y ,  M adeysk i był 
b a rd zo  po ży tecznym  w  R adz ie  p a ń s tw a  
zw ła szc za  w e  w szy s tk ich  k w e s t j a c h  ty c z ą ­
cych  się  re fo rm y  p ra w a  cy w iln eg o  i k a r n e ­
go. Z có rką  p. M adeysk iego ,  ożenił s ię  n ie ­
d aw n o  syn  m in is t r a  sk a rb u  p. D u n a je w s k ie ­
go. O becn ie  donoszą ,  że p. M adeysk i z rzek ł 
s ię  o b o w iązku  n o ta r ju sza  w  B r z e s k u ;  zos ta ł  
b o w ie m  zano in in o w a n y  p ro fe so rem  p ra w a  
cyw iln eg o  w  U n iw ersy tec ie  J a g ie l lo ń sk im  
w  K ra k o w ie .  Donoszą także, że z p o w o d u  
tej nom inac j i  złoży m an d a t  do R a d y  p a ń s tw a  
i z a t rz y m a  ty lko  m an da t  do s e jm u  k r a j o w e ­
go w e L w o w ie .  U n iw e rsy te t  k ra k o w s k i  i 
m łodzież  u c ząca  się w ie le  z y ska ,  j e ż e l i  s z a ­
n o w n y  p ro fe so r  g ru n to w n ą  u m ie ję tn o ść  z łą­
czyć potrafi z p a lr jo tyz inem . W  R adzie  p a ń ­
s tw a  p o d e jrz y w a l i  pana  M ad eysk ieg o  w ra z  
z p an am i B il ińsk im  i D ob rzy ń sk im ,  że j e s t  
k a r je rz y s tą .  My nie w ie rz y m y  w  to p o d e j ­
rzenie ,  w ie m y  bow iem , iż p. M adeysk i j e s t  
do b ry m  P o la k ie m .  U m ia rk o w a n y  w  p o g lą ­
dach ,  j e s t  zw o len n ik iem  po li tyk i p o ls k o -  
a u s t r ja c k ie j  ; ale tej po li tyce  n ie  p o św ię c a  
p r a w a  n a ro d u  do sam orządu .

BIBLM Afil IM ISC I
— W  W a r s z a w i e  w y sz ło  dzieło  (1885 r . ) :  

K onferencje  o Bóstw ie Jezusa C hrystusa  m ó­
wione do m łodzieży  szkolnej p rzez  ks .  Freppel, 
b y łego  p ro feso ra  w y m o w y  w  Sorb on ie ,  obe­
cn ie  b is k u p a  w  A n g e r s  i d e p u to w a n e g o .  
P rze t łu m a c z y ł  je  ks .  K azim ierz W norow ski 
b isk up  lubelski.  J e s t  to w ię c  p am ią tk a  po 
n ie d a w n o  zm ar łym  b is k u p ie ,  n ie g d y ś  w y ­
g n a ń c u ,  k tórego  cno ty  i z a s łu g i  ob yw ate le  
lub e lscy  w  ten sp osó b  uczci li ,  że pos taw il i  
m u  ze sk ładek  pub liczn ych  p o m n ik  w  k o ­
śc ie le  k a ted ra ln ym

NEKROLOGJA

de M ines w  s łużbie  rz ą d o w e j  d e p a r ta m e n tu  
d e  la S a r th e  ; a  d a w sz y  s ię  poznać  ze  sw e j  
zdolności,  w k ró tc e  po tem  k o m p a n ja  m ie j ­
sco w a  Min, o b ra ła  go za sw e g o  d y re k to ra  i 
w tym zaw o dz ie  pozosta ł  do śm ie rc i .  A  ta 
śm ie rć  p o g rąży ła  dz iś  w  nieu tu lon ym  s m u tk u  
je g o  zacną żonę  i c ó rk ę  p an ią  R e g n a u d ,  z a ­
ślub ioną p rzez  a rc h i te k tę  d e p a r ta m e n tu  I l e -  
e t-V i la in e .

t
31go l ipca zeszed ł z teg o  św ia ta  w  L aval 

M ayenne) zas łu ż o n y  O ficer arm ii  po lsk ie j  
z 1831 roku ,  W a le n ty  Z g b k o w s k i ; u ro d z o n y  
w  K łob uck u  w o je w ó d z tw ie  K a lisk iem  dn ia  
3 m a ja  1802 r. W s z e d ł  on by ł w  1823 i . ja k o  
ochotn ik  do p u łk u  5 go  p iecho ty  l i n i jo w e j  ; 
w  1825 do Szko ły  po dch o rąży ch  ; 9 g r u d ­
nia 1830 r. m ia n o w a n y  oficerem  w  tym że  
pu łku  ; g d z ie  po d w u n a s tu  w ie lk ich  b i tw a c h ,  
b y ł  zaszczycony  k rzyżem  zło tym  V ir tu ti m i- 
lita r i i s topn iem  po ruczn ika .  W  b i tw ie  pod  
R ogoźn icą  d. 29 s ie rp n ia  1831 r. by ł  c iężko 
ra n n y  w  p r a w ą  nogę .  Z aw iez iony  do P łocka ,  
by ł a r e s z to w a n y  p rzez  Moskali d . 3 paźdz ie r­
nika. Z P łock a  z an ie d b a n e g o  p rzez  lekarzy ,  
rodzice  zdołali u w ie ś ć  do K łobucka ; gdz ie  
po 10-c iu  m ies iącach  k u rac j i ,  w  c z e rw c u  
1832 r. m óg ł ,  ca łk iem  w y g o jo n y ,  p rz y  p o ­
m o cy  familii, p rze k ro c z y ć  g ra n ic ę  i w  końcu  
lipca p rzybyć  do F ran c j i .  T u  w z ią ł  s ię  szcze ­
rze  do n au k  m a te m a ty c z n y c h ; a po z łożeniu  
egzam inu ,  zos ta ł  m ia n o w a n y  d. 26 p a źd z ie r ­
n ika  1837 r. k o n d u k to re m  d ró g  i m o s tó w  ; 
a ten  zaw ó d  o d p o w ie d n i  je g o  n ie z m o rd o w a ­
nej p raco w ito śc i ,  p rzy  w a ż n y ch  ro b o ta ch  
drog i żelaznej z P a r y ż a  do C h a r t re s ,  b y ł  m u 
w y n a g ro d z o n y  chę tn ie  p rzez  A d m in is t ra c ję  
francuzką ,  szy bk im  a w a n se m .  Żonaty  i o jc iec  
d w o jg a  dzieci, po 14tu latach s łużby  r z ą d o ­
w e j ,  dla po lepszen ia  losu  s w e j  familii w sz e d ł  
do ko m p an j i  de  V Quest, j a k o  Szel S ek c j i  
o k rę g u  L aval (Mayenne) ; g dz ie  z n o w u  po 
30tu  la tach  w z o ro w e j  s łużby ,  o t rz y m a ł  za- 
s łużoną  e m e r y tu r ę  na  k i lka  la t  p rze d  ś m i e r ­
cią  ; w  85tyin ro k u  życia ,  p rz e ż y w sz y  ż o n ę  
i dzieci.

t
Dla b ra k u  m ie js c a ,  d o p ie ro  w  n a s tę p n y m  

n u m erz e  u m ieśc im y  B iograf iczne  w s p o m n ie ­
nie Ignacego Lyskow skiego  i Jana  L am a .

E R R A T A .
K u r je r  P o lsk iw  P a r y ż u  z d . 1 s ie rp n ia  r. b. 

p rzez  po m yłkę  oznaczony  zosta ł  l iczbą  62 
zam ias t  63 ; p ro s im y  szan .  C zy te ln ikó w  p o ­
p ra w ić  tę liczbę. — Dzisie jszy K u rje r  P olski 
j e s t  64, nie  zaś 63.

W y g n a ń c y  sy b i r sc y  : 7 1 - le tn i  s t a rz e c  ks .  
M ateusz Serw iński, w y w iez ion y  w  r .  186 1 
z L ub lin a  do T obo lska  i k s iądz  Teodor R o­
goziński, n iegd yś  proboszcz  w  okolicach  K a ­
lisza, sk azan y  do k a to rg i  sy b e ry jsk ie j ,  o b ec ­
n ie  u w o ln ien i ,  nie  m ogli  p o w ró c ić  w  s t ron y  
rodz inn e ,  na d a w n e  p o sa d y ,  lecz zostali w y ­
rzu cen i  za  k o rd o n  ro s s y js k i  i p rzy by l i  do 
K rako w a .

*  *
Sta ro ży tne  m ias teczko  W ołożyn , na leżące  

do h r .  T yszk iew ic zó w , w  po w ie c ie  Oszmian- 
sk im  na L itw ie ,  sp łonę ło  n iem al do szczę tu  
w  lipcu r .  b. N ajbardz ie j  u c ie rp ia ła  lu d n o ść  
ż y d o w sk a  jako  p rze w aża jąc a  w  m ias teczk u .  
Żydzi b iadali lecz nie ra to w a l i ,  z o rg a n iz o ­
w a n e j  zaś s traży  og n iow ej nie by ło .

*  *
K u rjer  S tan isław ow ski donosi ,  że a lab a s te r  

n iezw yk łe j  jakości i w  o g ro m n y ch  b ry łach

O trzym u jem y  od s z a n o w n e g o  p. B o r k o w ­
sk ieg o  nas tęp u jące  n e k ro lo g i  :

D w a  ostatnie  dnie  zesz łego  m ies iąca ,  były  
o s ta tn im i dniam i ż y c i a , d w ó c h  naszy ch  
zacnych  w e te ran ó w  z 1831 r.

30go łipca u m ar ł  w  S a b le -M in e  (S ar the) ,  
F ranciszek Z a w a d zk i, g dz ie  b y ł  od lat p r z e ­
szło 40tu  D yrek to rem  min w ę g la  z iem n eg o  ; 
o toczony szacunkiem  p o w szech n y m , u s k a r -  
b io ny m  przez s w e  życie p raco w ite  i n ie s k a ­
zitelnej poczciwości.  U rod zon y  w  P ło c k ie m  
był on ze sw ym  b ra tem  S ta n is ła w e m ,  j e d n y m  
z na jm łodszych  och o tn ik ów  ó w c z esn e g o  
w o js k a  polskiego. W  16tym ro k u  życia ,  za ­
c iągną ł się on był z b ra te m  o ro k  je d e n  s t a r ­
szym , w  g rudn iu  1830 r .  do p ie rw sze j  l e k ­
k ie j a r ty lle r j i  pieszej ; i w  tej w s ła w io n e j  
b a te r j i  uczestn iczył w a leczn ie ,  w e  w s z y s t ­
k ich  b itwach  od G ro c h o w s k ic h  do W a r s z a w ­
sk ich .  W k r ó t c e  po  p rzy b y c iu  do F ra n c j i ,  
w sz ed ł  do Szkoły min w  S t.  E t ie n n e  (Loire), 
po ukończen iu  k tóre j ,  by ł m ian o w an y  Garde

W y s z ło  w e  L w o w ie ,  n a k ła d e m  M ieczy ­
s ła w a  D aro w sk iego ,  dzieło  p. t. W ieczo ry  
W ielkopo lan ina  do C h a ra k te ry s ty k i naszych  
czasów. C ena na E m ig ra c j i  1 fr . 50 c en t im ó w . 
N ab y ć  m ożna w  A d m in is t ra c j i  K u rje ra  P o l­
skiego w  P a ryżu .

P R A W D Z I W E  PIGUŁKI M U R K O M
P .  A R T H A U D  MOULIN

N ajlep sze  ze ś ro d k ó w  czyszczących  
i p rze czy szcza jący ch  k re w  w e  w sz e lk ic h  
s łabośc iach  z łego p rzy m io tu ,  nadto  
w  zołzach, lisza jach , w y rz u ta c h  s k ó r ­
nych  i zepsuc iu  k rw i.

S k ład  g łó w n y  w  P a r y ż u  u p .  A r th a u d  
Moulin ap tek a rza ,  30, r .  L o u is  le G rand .

L e  p r o p r ie ta ir e - g e r a n ł : A .  R E I F F .  

D r u k i  p o l s k a  A .  Reifla , 3, rue  du  F o u r .


